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W ychoazi codziennie tano oprócz dni poświątecznych.
Adres R ed a keyi,  flotninisPacyi i Drukarni Polskiej:  

Kijów, P r o r e z n a  9 (W a s i lc z y k o w s k a ) .  
Teltfonu Ns 1672.

R ękopisów  R edakcya n ie zwraca.

A dm inistracya otw arta od 10— i  po południu i od 6—8 
w ieczorem .

O głoszen ia  przyjm uje s ię  do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITEMCKIE.

■leilęcnle kwirt. ptlrtti. roczn
Prenum erata: W  kraju — 85 1.50 4.50 8 .-

,  Z agranicą J 35 4.— 7 .-- 14.-
OGŁOSZENIA: Od w iersza  p etitow ego przed tekstem  
«0 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n astęp n y  raz, za 

tekstem  20 kop. p ierw szy  1 10 kop. następ n y  raz. -
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r a n a m i r u t g  i og łoszenia  p r z y j m u j *  
A dm in i s t r a cya .

Ś. t  p.
Dr Zjfymunł

Z A P O L S K I
za sn ą ł w  B ogu  po d łu g ich  i c iężk ich  
cierp ien iach  ir , 8-go czerw ca 1908 r„
0 czem  stroskani: żon a , córka, z ięć
1 w nuk zaw iad am iają  k rew n ych , p rzy ­
jació ł i znajom ych, p rosząc  o w e-

s tch n ien .s  do B oga . 3-2565-1

C h a tea u -d es* -F leu rs
D yrekcya  S. N ow ikow a  

D ziś, dn. 14 czerw ca w  teatrze letnim , oper.

liń sk iego , E spe, G rom ow skiego, benefis Uh. 
T u m a s z e w a  „Wolf P fe fe n k o r n “, op. w
3-ch akt. Początek o g. 8 i pół w . W  tea-

ros przy w sp ó ł. ]>p.: Z brożek-Paszkow skiej, I trze zakrytym , przy w spółud . N. N erosław  
D aw yćow ej, pp.: A ugustow a, T um aszćw a, W i-j skiej „D er T a łm ed  C h u ch em  '. Początek

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY
D - r a  C H R A H C A

W  ZAKOPANEM
otwarły cały tok,

K ąpiele pow ietrzne, zw yk łe, gazow e etc. G im nastyka, m ięsięczn ie , najn ow sze p izyrząd y  zan  
derow skie etc. K uchnia w yk w in tn a  i zdrowa. O ddzielny stó ł jarsKi. C entralne og rzew a ­

nie, św ia tło  elek tryczne, w odociąg, kanalizacya , d ezynfekeya.
C ena od 8 koron w zw yż z całcm  utrzym aniem . 2164—30—18

W SKLEPIE

R o ż k o w a
Kreszczatik Hi*. 4

s p r z e d a ż  r e s z t e k
oraz przedmiotów pozostałych po aazonie.

(•Od poniedz.ałku dn. 9-go czerw ca1„—2569-1

wszystkie oddziały znowu są zapełnione. 
Zarząd Kijowskiego Oddziału Tow arzystw a

„Związek O ficyalidtów , pracujących  w  roln ictw ie i p rzem yśle  rolnym  na R u si“ zaw iad a­
m ia. że w alne' zebranie członków  oddziału  odbędzie s ię  w  lokal C en tralnego Zarządu  
w  K ijow ie (K reszczatik  Nr 42 m. 29) dn ia  16 czerw ca r. b. o godz. 5 po poł., a w  razie  

n iep rzyb ycia  dostatecznej ilo śc i c z ło n k ó w ,—dnia i7 czerw ca o tej-że porze. 
P a r z ^ d e k  d z i e n n y :  W ybory Zarządu Oddziału na rok 1908. baiotow anie now ych  człon ­
ków, kvcestya u tw orzen ia  2-go K ijow skiego O ddziału, spraw ozdanie o k a sie  p en syjn ej, 
spraw y bieżące. 3 —2480—3

% P oczątek  
punktual-Jutro Wyścigi m e o g. 
2 - e  I p o  
p o łu d n .

28-2532-2

Wykłady na wieczorowych żeń­
skich kursach średniakszłałcą- 
cych prof. W . Zawitniewicza
w  ceiu przygotow an ia  do egzam in ów  do4-ej, 
o-ej i 7-ej k las g im nazyów  żeńsk ich , z o s t a ­
n ą  w z n o w io n e  d n . I-go w r z e ś n ia  r . b.
Po in form acye oraz dla zapisu  n a  kursa  
zw racać s ię  i) F un duk lejow ska Nr. 14 (do 
lokalu kursów ) w e w torki, środy j czw artki 
od g. 10-ej do 2-ej 5 - 2563—1

LUBLIN

1 WjKM H p iC Z S A
Zapisy do 15 sierpnia 

Otwarcie 12 września. 4-2567-1

Do s p r z e d a n ia  34 dużych r oboczych w ołów
12 w  A lek siejów ce, adres: poczta  Jaro- 

szynka, Zarząd m ajątku, 22 w  R usałów cej 
aares: poczta  Buki Zarząd m ajątku.

10-2417-6

Biuro A gronom iczne

I. Zdrojswski i I  B n M
m a za szczy t zaw iadom ić, że w  drugiej 
połow ie czerw ca p. K. Grabowski w yjeżd ża  

na W Ę6 R Y dla kupna oryginalnych nanlon

Banatki i Cisawki
Prosim y o w czesn e  zam ów ien ia

12-2461-ę

I n n - n i r  n  D-ra S z n a r b o o h o w s k i e g o
L o l i k l l l b d  chorób: gardła, ucha, nosa, 

chirurgicznych
W .-P odw alna Nr 4 tel. 1603 od 3 - 5  g.

Inhalatorium  i internat. 10-2523-3

11K i j o w s k i  „ A u t o -G a r a g e
k r e s z c z a t ik  3 6 , t e le f .  1846. f

R e g u l a r n y  r u c h  s a m o c h o d o w
pom iędzy  

KIJOW EM  n  ŻY TO M IE R Z E M  
o d c h o d z ą  z  K ijow a K r e s z c z a t ik  8 6  

ii z  Ż y to m ie r z a , K ijo w sk i h o ­
t e l  „Rzym" o  g . 12-ej w  p ot. 
p r z y c h o d z ą  d o  K ijow a i Ż y to m ie r z ?  
o g . 6 -e j  N>. 3 0  w le c z .  „—2521—4

K A L E N D A R Z .
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Biuro kij rz.-kat. T o w . dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdod.ńennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt j niedziel.

Blnro pracy p r z y  kij. rz.-kat. To w . dobroczyn-
■ości, Mała-Żytomiorska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-oj do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

W ydział „Letnisk' p rz y  kij. iz .-k rt . T o w . do-
broozynnośoi, Mała-Zytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska" każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .L e ­
tnisk" w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej.

Biuro Tow . Oświata (Kretzczaiis. 1 klub 
•Ogniwo*), otwarte od 10 do 1 i on 2 do 4 po
połndnin codzienni* oprócz niodziei i świąt.

Pol. Tow. MlłośnlkOw Sztuki h’r \ y  * ''f Nr 41 
Kincelarya otwarta od t2 —i « b  ■—7 wie- 
ezorem.

Biuro Koła Koblet-Polsk (Luteranska 6 m. IM 
otwarte od g. 12 ao 2 w poniedziałki, wtorki 
czwartki i piątki.

Szyderstwo,
Debata oświatowa, debata bodaj czy 

dla nas nie najważniejsza, stanęła na 
porządku dziennym w Dumie państwo­
wej i nawet w szeregach niezaprze- 
czenie konserwatywnych październi- 
kowców wywołała ostrą, druzgocącą 
działalność i zarządzenia ministerstwa 
oświaty, krytykę.

Najostrzejsza i najhardziej nieubła­
gana ocena całej adm inistracyi szkol­
nej wyszła z ust nie „inoplemieńcu,*, 
nie Gpozycyonisty ze skrajnych wybrze­
ży dumskiej lewicy, lecz z ust jednego 
z najwybitniejszych przedstaw icieli cen­
trum , który przeszedł wszystkie szcze­
ble karyery „oświatowej*, byłego pro­
fesora i byłego ku ra to ra  dwóch z ko­
lei okręgów naukowych — pana von 
Anrepa.

Pan von Anrep zapomniuł widocznie 
niedawną swoją filipikę przeciwko de- 
klaracyi łódzkiego posła, Rząda, zapo­
mniał te gromy, które nań ciskał z po­
wodu słów, że „szkoła rosyjska demo­
ralizuje dziecko polskie", i sam, wła- 
snemi usty nieskazitelnego „patryoty 
rosyjskiego", zdefiniował ministerstwo 
oświaty jako „kancelaryę, tiaktującą 
formalnie różne „kawałki" i na nie 
starannie odpisującą, chociaż ze zna- 
cznem opóźnieniem".

A potem z rosyjskich ust posła von 
Anrepa padły jeszcze bardziej znamien­
ne słowa, które głośnej w swoim cza­
sie deklaracyi posła Rząda, wracają jej 
aktualność i nadają charakter gorzkiej, 
lecz niezbitej prawdy.

„Opłakany stan szkolnictwa — wołał 
mówca — został stworzony przez biu- 
rokracyę. System nieufności przeniknął 
szkołę rosyjską. Stała się ona przybyt­
kiem kłamstwa i  obMdy, co obecnie 
jest rzeczą wszystkim znaną."

Jeżeli tak było w Rosyi, co musiało 
dziać się w Polsce, gdzie do śm iertel­
nych grzechów ogólnych ministerstwa 
oświaty przyłączyła się — polityka, 
gdzie, niemający pojęcia o Polsce, na­
uczyciel rosyanin „przychodził z zamia­
rem uczynienia ze swego ucznia rosya- 
nina, z zamiarem wytępienia w jego 
duszy wszystkiego, co nie jest zgodne 
z przekonaniami, jakie ma władza"?!..

Te rennniscencye z nieprzepartą siłą 
winny były narzucać się myśli i su ­
mieniu przedstawicielstwa rosyjskiego, 
zwłaszcza, gdy poparte zostały świetną 
i silną argumentacyą posłów, Dmow­
skiego i Nakoniecznego, gdy z obu tych 
mów wypłynął niezbity, niedający się 
zaprzeczyć pewnik, że: „niema agita­
torów w calem państwie, którzy byliby 
zdolni do podburzenia młodzieży prze­
ciw państwu i narodowości rosyjskiej 
lak skutecznie, jak nauczyciel rosyjski 
w Polsce".

o g. 8 i pół w . W ogrodzie na  estrad zie  w y -  
stęp j now ych  artystów . M is Z e fo r a  w y k o ­
na jr z lo t  prz-az ogro tf W  sa li konc. „Va- 
rietć" now y program . D ziś  w e jśc ie  do ogro­
du 22 k. R est. ot w. do g. 4-ej rai,o. 2520— 1

Niestety jednakże bezpośrednio do­
datnich rezultatów obecna debata o- 
światowa nam,, polakom, nie przyniesie 
i wszelkie w tym duchu nadzieje były­
by absolutnem złudzeniem.

Wprawdzie „Ruś" pisze: „Dziś żywe, 
z duszy wyjęte, słowa usłyszała Duma 
państwowa od p. Dmowskiego". W pra­
wdzie „Słowo" petersburskie konklu­
duje: „Bez względu na stopień goryczy 
uzasadnionego motywu mowy posła 
Dmowskiego — należy ją  wziąć pod 
uwagę, albowiem od zmiany polityki 
szkolnej zależy najkonieczniejszy i mo­
że zasadniczy warunek istotnego stwo­
rzenia państwowości losyjskiej"...

Zdaje się wszakże, że na ławach ro­
syjskich nie wielu zgadzało się z po­
słem, Rod.czewem, że nauczanie w ję ­
zyku ojczystym jest „przyiodzonem 
prawem każdego człowieka*, a p. mi­
nister, Szwarc, powrócił do starych, 
przeddumskieb czasów i usiłował prze­
konać Damę, że oświata polska w ni- 
czem się nie różni od kwestyi oświaty... 
buryackiej...

A więc w odpowiedzi na krwawym 
bólem przesiąkłe żądania polskie, z try ­
buny ministeryulnej rzucono obelżywe 
szyderstwo, niszcząc wszelkie złudy, co 
do dni dzisiejszych...

My atoli posiadamy i cierpliwość i 
— wytrwałość.

E Paszkowski.

Przygotowania do wywia* 
K o z e n i a .

<Dzieonik Poznański* donosi:
«Jak się dowiadujemy z zupełnie pewnego 

źródła, komisarze obwodowi w powibcie wrze­
sińskim rozsyłają obywatelom ziemskim formula­
rze statystyczne dotyczące odnośnego majątku, 
z wezwaniem do wypełnienia. Formularze te 
noszą nagłówek komisyi kolonizacyjnej i mają 
objaśnić ją, ile za ów majątek przy wywłaszcze­
niu zapłacićby musiano.

«Nie potrzebujemy chyba dodawać, że do 
wypełnienia takiego formularza nikt zmuszonym 
być nie może, a tak ze względów materyalnycb 
jak i politycznych należy odmówić wypełnienia, 
do c/.ego niema się żadnego obowiązku.

Przegląd polityczny
- w -

Zamacb stanu w  P ersyi.— Wrzenie na Bałkanach —  
Po Rewlu.— Dttberitz.— Komentarz kanclerza Blllo- 

w a .— P rzys zło ś ć  Niemiec.

Zamach stanu w Teheranie może po­
ciągnąć za sobą nieobliczone następ­
stwa dla Persyi. Na razie zamach sta­
nu udał się, parlament zbombardowano, 
opozycyę siłą stłumiono, niewygodnych 
posłów pozabijano, innych do więzienia 
wtrącono. Młody szach przy pomocy 
bomb i kartaczów zniósł konstytucyę 
i zdobył napowrót nieograniczoną władzę. 
Czy się nią długo cieszyć będzie? Te­
heran je st faktycznie nie w ręku sza­
cha, lecz w rękui generała rosyjskiego 
Lijakowa, a na granicy Persyi w Te- 
bris i Urmii zagrażają wojska tureckie.

Niezawisłość Persyi jest dziś już ty l­
ko zależna od postanowienia Rosyi i 
Anglii, a najbliższa przyszłość może 
przynieść doniosłe wypadki w Azyi. 
Zanosi się na wielką wojnę, która mo­
że nieograniczyć się do samej Persyi.

W Turcyi położenie bardzo poważne. 
Wpływy niemieckiego ambasadora w 
Konstantynopolu barona Marschall von 
Bibersteln ścierają się z wpływami Ro­
syi i Anglii, na półwyspie bałkańskim 
wrzenie, w Serbii upadek gabinetu Pa- 
sicza, w Bulgaryi położenie groźne. 
Ruch wśród ludności bułgarskiej tak 
niepokojący, że ks. Ferdynand bulgar- 
Rki mówi otwarcie w liście do ki;óla 
Edwarda, że Bulgarya jest bliską rewo- 
lucyi. Sprawa Macedonii do niedawna 
uregulowana konwencyą rosyjsko-au- 
stryacką w Mtirz&teg r. 1 9 0 2 , wchodzi 
obecnie w nową fazę. Konwencyą w 
Miirzsteg nie istnieje, została zniesiona 
umową anglo-rosyjską. Nowe reformy 
w Macedonii przeprowadzane zostaną 
w myśl pianów mm istra sir Edwarda 
Greya, A tymczasem bandy bułgar­
skie, serbskie i greckie w wiiajetach 
macedońskich zwiększyły swe działania, 
szerząc mordy i pożogi. Mieszanina 
etnograficzna na zachodnio-pnłudniowej 
ziemi bałkańskiej w Albanii i Macedo­
nii nie dojrzała jeszcze do świadomo­
ści narodowej. Każda z istniejących 
samoistnie na Bałkanach narodowości 
stara się budzić ruch narodowy wśród 
nieuświadomionej narodowo ani społe­
cznie ludności macedońskiej. Ruch 
ten objawia się tworzeniem band roz­
bójniczych, które się wzajemnie nisz­

czą, m ordują i palą spokojne i uśpione 
narodowo wsie macedońskie. Banoy 
serbskie zwracają się przeciw ludności 
bułgarskiej, bułgarskie przeciw ludno 
ści serbskiej i greckiej, a greckie prze­
ciw _wszystkim. Turcya patrzy na to 
ODojętnie i w gruncie rzeczy zadówolo 
na je s t  z tego powszechnego wzburzę 
nia i niszczenia się wzajemnego ludno­
ści chrześciańskiej.

W takiej chwili przyszło do zawar­
cia konwencyi anglo-rosyjskiej.

Rewel rzuca już cień swój na roz­
wój wypadków na półwyspie Bałkań 
skim.

Rewel jest znakiem widomym poli­
tyki na Bałkanach.

Rewel będzie punktem zwrotnym w 
polityce Europy.

Pierwszy strzał padł wcale nie na 
Bałkanach.

Jak zwykle wypalił go strzelec, któ­
ry niezbyt ostrożnie obchodzi się ze 
swą bronią.

Była to mowa w Doberitz.
Cesarz Wilhelm zrozumiał kogo tu 

biorą na cel.
Niemcy są okrążone. Niemcy rozu­

mieją, że są w Europie znienawidzone, 
źe przejrzano ich plany zaborcze, że 
zdemaskowano tego niespokojnego złe­
go sąsiada, tego stórefńeda, którego 
należało uczynić nieszkodliwym. Ce­
sarz Wilhelm, jako najwyższy wódz ar­
mii niemieckiej, wypowiedział w kasy­
nie, w Doberitz mowę, której w cało­
ści w brzmieniu autentycznem dotych­
czas nie znamy, ale której intencyę 
wszyscy w Europie zrozumieli.

Cesarski mówca w Doberitz zawołał 
głośno: Habt Acht! do nogi broń! Niem­
cy są w niebezpieczeństwie! Niemcy są 
przygotowane. W danym wypadku o- 
toczone przez wszystkich, znienawidzo­
ne przez wszystkich muszą się prze­
bić z bronią w ręku. Po niemiecku to 
się nazywa jednem słowem: Durch/ 
Niemcy gotowe są pójść przebojem.

A w parę dni później urzędowy or­
gan kanclerski „Norddeutsche Allg. m 
Zeitung" ogłosił znany komunikat Bii- 
lowa. Nożyce się odezwały. Kanclerz 
niemiecki skarży się w tym  komen­
tarzu do mowy w Doberitz, że Niem­
cy niesłusznie używają tak smutnej sła­
wy w Europie. „Jakżeż to — powiada 
— cokolwiek złego się stanie, lub cokol­
wiek złego grozi Europie, zawsze i wszę­
dzie posądzają o to „spokojne Niemcy".

„Skoro tylko wynurzą się sprawy 
wschodu tureckiego, znowu z pewno­
ścią odezwą się plotki, że to niemiec­
kie rady w Konstantynopolu zachęcają 
Turcyę do wojowniczej postawy". I te­
raz zestawia organ kanclerski całą li­
tanię grzechów niemieckich: Niemcy 
są winni, że w Persyi istnieje anarchia. 
Niemcy są winni, że do Afganistanu 
posłali niemieckich podoficerów, aby 
tam byli instruktoram i wojska Emira; 
Niemcy podburzają świat muzułmański 
przeciw Europie; Niemcy chcą interwe­
niować w Polsce pod panowaniem ro- 
syjslriem, Niemcy utrzymują potajemne 
konszachty z Mulej-Hafidem w Maroko; 
wszędzie Niemcy i Niemcy.

Organ kanclerski zwyczajem wszy­
stkich oskarżonych zaprzecza tym ob- 
winieniom. Ale zaprzecza gołosłownie, 
bez przytoczenia dowodów. A na za­
kończenie dodaje, że niemiecki cesarz 
w przemówieniu swem du armii dał 
wyraz przekonaniu, że „armia wierna 
duchowi Frydryka Wielkiego, pozosta­
nie w każdym wypadku na wysokości 
swego zadania. „Z pewnością — pisze 
ks. Biiluw — nie myślimy zamykać 
oczu na możliwe niebezpieczeństwa. 
Nasi żołnierze nie noszą na swych 
hełmach nierycerskiego hasła: Da p a ­
tem Domine in  diebus nostris, które 
mieścił był na swych myckach hildes 
hermski kontyngent". A więc nie o po­
kój modlą się Niemcy. Do wojuy wzdy 
chają, wojny chcą Niemcy, jak się sam 
organ kanclerza przyznaje. A więc 
wszystkie zapewnienia pokojow * ze 
strony Niemiec są tylko fałszem i po 
krywką. Niemcy nie mogą i mechcą 
powtórzyć dziś pokojowego hasła, nie 
odmawiają modlitwy: „od ognia i woj­
ny zachowaj nas Panie", brzydzą się 
hasłem: Da pacem Domine in diebus 
nostris

Czemże są? Wiecznym niepokojem, 
gioźbą zaborów, szkodnikiem, kłócicie- 
lem pokoju — Stórefried. I dlatego 
musiała się dla równowagi i utrzyma­
nia pokoju wytworzyć koalicja anty- 
niemiecka, jaką niewątpliwie je st koa­
lieya Anglii, Francyi i Rosyi. Maluczko, 
a znajdzie się w niej Austrya i Wło­
chy.

W tedy Niemcy pozostaną nie tylko 
oskrzydlone i naprawdę ze wszech stron 
otoczone; mamy głęboką nadzieję w 
Bogu, że zostaną upokorzone.

w.

dzić. co im się jednak nie powiodło. Zawezwali 
więc pomory, która się zjawiła w liczbie kilku­
nastu polieyaritów z komisarzem i rewirowym 
na czele. Policya zawezwała tłum do rozejścia 
się i zaprzestania śpiewów. Gdy tłum nie ustę­
pował, a rozpoczął się zgiełk i hałas, policya 
dobytymi pałaszami wyparła go na ulicę Żydow­
ską, gdzie wszczęła się bójka, podcza3 której 
aresztowano i pocięto pałaszami kilka osód. 
Pewien pan w cylindrze odezwał się: (Zakażcie 
tym w ratuszu śpiewać, to i tu przestaną*. Je­
dna osoba otrzymała ciężkie cięcie w głowę. 
Jakiś czeladnik blacharski zanucił: (Jeszcze Pol­
ska.’.. s i otrzymał ranę w rękę. Pokazało się na 
głównym odwaehu policyi, że to był niemiec (? ,  
któremu ta piosnka się (podobała* (!). Około 
godziny wpół do 1 nadciągnął patrol wojskowy 
z oawachu, składający się z ośmiu żołnierzy — 
nie potrzebował atoli już interweniować, gdyż 
tłum tymczasem rozszedł się spokojnie*.

Bunt polski.
Dzienniki niemieckie rozpisują się o rzeko­

mych gwałtach polskich przed ratuszem w Po­
znaniu. .Dziennik Poznański* tak opisuje całe 
to zajście:

(Około godziny 12-ej w nory zaintonowali 
uczestnicy ąjazdu drukarzy niemieckich patryo- 
czne pieśni, jak «Die Wacht amRhein* i (Deut- 
schland, Deutscbland iiber Alles*, przy dźwię­
kach trąb i rogów, tak głośnych, iż je słyszano 
aż na ulicy Zamkowej. Te wielce podniecające 
demonstracye w ratuszu zwabiły chłodzącą się 
po upalnym dniu pabliczność. Około 250 osób, 
po większej części wyrostków obu narodowości
i gawiedzi ulicznej, zgromadziło się około «żv- 
dowsKiego pałacu* na narożniku Rynku i ulic 
Żydowskiej i Szerokiej, a podnieceni temi mani- 
festacyjnemi śpiewami, zaśpiewali polskie pieśni: 
(Boże, coś Polskę* i (Z dymem pożarów*. 
Dwąj obecni polieyanci usiłowali Jum rozpę-

j t f i e m c y  i  E u r o p a .
„Temps", organ francuskiego mini­

sterstwa spraw zewnętiznych, pomieścił 
w ubiegły poniedziałek artykuł na­
czelny, zatytułowany „Niemcy i Euro­
pa", który ostrością tonu i stanowczo­
ścią treści wzbudzić może prawdziwą 
sensacyę. Ciekawą tę odpowiedź na 
niedawny sytuacyjny komunikat urzę 
dowej „Nordd. Allg. Zeitung", podaje­
my w dosłownym przekładzie:

„Słowa, przypisywane Wilhelmowi II 
przez „Dortnmnder Zeitung", wywołały 
komunikat „Nordd. Allg. Zeitung", ko­
munikat nieco spóźniony, zaprzeczający 
jakoby te słowa iniały być wygłoszone 
w tej formie. Miało tutaj chodzić o 
zwykłą mowę fachową, wygłoszoną dn 
29 muja, sławiącą niemiecką gotowość 
wojenną, artyleryę i t. p. Było więc 
to całkiem naturalne ze strony monar­
chy, dowódcy wojsk".

Możnaby przyjąć do wiadomości to 
sprostowanie gdyby nie to, że urząd 
kanclerski, zapominając zawsze o ma­
ksymie, że nie wypada odbierać tego 
co się daje {„Donner et retenir ne 
vau tu) czyni to faktycznie, duż naza­
ju trz po ogłoszeniu słów cesarza Wil­
helma przez „Dort. Zeit." wysoki urzę­
dnik z Wilhelmstrasse miał rozmowę 
z naszym korespondentem berliń­
skim w której brzmiały groźby. Te­
raz to się puwtarza. „Nordd. Allg. 
Zeit.* uskarża się na złe myśli, jeśli 
nie złe zamiary żywione względem Nie­
miec. Mowi o „chwilach oczekiwania"
0 .pomysłach wrogich" o obowiązku 
„baczności", który obowiązuje politykę 
niemiecką. Wczoraj wreszcie w urzę­
dzie kanclerskim powiedziano naszemu 
korespondentowi: „Trudno będzie roz­
proszyć popłoch dopóki będzie trwać 
nudal ta polityka sojuszów, z której 
Niemcy są wykluczone i dopóki.będzie 
mowa o bronieniu pokoju jak gdyby 
Niemcy mu zagrażały, bytuacya pozo­
stanie niepewną, dopóki sojusze będą 
zawierane z pominięciem wielkiego mo­
carstwa. Niemcy mają nadzieję, że w 
Konstantynopolu nie powtórzy się to 
co miało miejsce w Algeciras*.

„Czy nasi koledzy niemieccy będą tak 
łaskawi i uwierzą, ze czytaliśmy 
wszystkie ich deklaracje bez żadnych 
myśli ubocznych i że oceniamy je bez­
stronnie? Czy zdadzą sobie Sprawę z 
„potworności" dyplomatycznej, jaką za­
wiera tych kilka wierszy? Jakto? Nie 
ma się prawa mówić o zachowaniu pokoju 
bez rzucania podejrzeń na-Niemcy, że mu 
zagrażają? Niema się prawa zawierać 
sojuszów jeśli Niemcy nie biorą w nich 
udziału? Niema się prawa prowa 
dzić rokowań „dokoła" Niemiec, czy­
li po za granicami jej kontroli? Co za 
zadziwiająca koncepcja porządku, jaki 
powinien panować w .Europie.

„Niemcy przemawiające w ten sposób, 
skarżą się, że ich „osaczają*. Lecz 
czyż u nich, tak jak  i u nas, nie zda­
rza się codziennie, że zamykane są. 
indywidua z podobnemi pretensyami 
Psychi itrzy widzą w tern istotnie ob­
jaw manii prześladowczej, która mo­
głaby być zgubną dla osób trzecich. 
Niech prasa niemiecka zechce wziąć 
pod uwagę, Ze właśnie takie mowy po­
wtarzane nieustannie w Berlinie, mogą 
stworzyć dla Niemiec sytuacyę ciężką
1 fałszywą. Jeśli nie rozmawiano z 
Niemcami tyle, ileby one sob.e życzyły, 
a trzeba przypomnieć w nawiasie, że 
w ciągu trzech ostatnich miesięcy bra­
ły one udział w traktacie „Kongo - Ka 
merun* i w protokułach w sprawie 
Bałtyku i morza Czarnego, to może 
dlatego, że gawędy i rozmowa.z niemi 
nie jest zbyt miła. Nie poruszajmy 
historyi i nie przypominajmy, co kosz­
towała Napoleona III go i Francyę je ­
dna rozmowa benedetti’ego z Bismar- 
kiem, dotyczącą Belgii. Trzymajmy się 
teraźniejszości. Przy pomnij my sobie o 
„rozmowie* rozpoczętej w r. 1905 przez 
p. Rouvier, kióra doprowadziła go do 
Algćciras, co nie było jego życzeniem. 
Prawda, że Niemcy brzydzą się tem 
wspomnieniem i wołają: „nie spodzie­
wamy się znaleźć w Konstantynopolu 
drugiego Algćciras* Czyjaż w tem wi­
na? Jeśli było Algeciras to dlatego, że 
Niemcy tego żądały. Jeśli tam do­
szło do rzeczy, których one nie prze­
widziały, to niech przypisują to nieo- 
patrzności swych mężów stanu, lecz 
nio przebiegłości innych narodów. Jest 
jednak zupełnie nieuzasadnioną pre- 
tensyą zabraniać, dlatego, że Niemcy 
poniosły porażkę w Algeciras by w 
Europie uciekano się na przyszłość 
bądź to w kwestyi marokańskiej, bądź 
w macedońskiej do konferencji, która 
jest normalną procedurą dyplbmatycz-

Nie może być na świecie jedynie 
kongresów berlińskich. Na każdego ko­
lej, „ażdemu według jego środków, 
każdemu według jego zasług, oto re­
guła gry.

, Nasz korespondent telegrafuje nam, 
że przez komunikat w „Nord. Allg. 
Zeit." kanclerz chciał obudzić ojji- 
nię niemiecką. Czy była tego potrze­
ba? To się czyta w dziennikach tam- 
tejszycn, że osaczenie jest groźne, to 
oświadczają znów, że to była jedynie 
fantazya.

„I to jest prawdą, ponieważ w Euro­
pie obecnej Niemcy są jedyneni m o­
carstwem, które ma jednocześnie dwa 
sojusze. Obawiają się aby Rosya nie 
wróciła na Wschodzie do polityki tra ­
dycyjnej wbrew programowi miirzsteg- 
skieinu. Lecz skąd pochodzi inieyaty- 
wa w sprawie wschodniej, jeśli nie od 
Austryi sprzymierzeńca Niemiec? Je ­
dna z osobistości niemieckich, niena- 
Ieżąca do rządu powiedziała naszemu 
koiespondentowi: _,Stan naszych umy­
słów je s t dosyć skompliKowany. Lecz 
przyznaję, że* najbardziej nas zaczyna 
niepokoić gorliwość osób urzędowycn." 
Czemuż nie pow st^ym ują tej gorliwo­
ści zamiast ją „podniecać".

„Co jest najsmutniejsze, że pierwszą 
przyczyną tego zamieszania, to wycho­
dzenie z założenia, że wszelki sojusz 
zawarty bez Nierniec jest skierowany 
przficlwko nim. Źródłem lego są pre- 
tensye do hegemouii, na którą ni kr w 
Europie nie może się zgodzić. Na wet 
p. Jaurćs, mający dobrą markę u dzien­
ników niemieckich, przyznał to wczoraj 
w Izbie, Niechaj Ni. mcy przestaną 
sie czuć prześladowanymi nabędą 
wówczas spokoju urnjsłu, który udzieli 
się innym mocarstwom. Sprawa ma­
rokańska niepokoi je i chcą one żeby 
przeważyły ich poglądy. Doskonale, 
lecz niech Niemcy przyznają innym to 
samo prawo, a prze lewszystkiem niech 
pozwolą innym państwom być w zgo­
dzie i nie czują się przez to pokrzyw­
dzonemu My, we Francyi nie będzie­
my rozogniać Kweslyi wschodniej. Bę­
dziemy się starali iść kompromisowo. 
Nie będziemy jednakże zapominać, że 
mamy sprzymierzeńców i przyjaciół. 
Poddając im drogę pośrednią zrobimy 
to tem łatwiej, że nikt nie będzie kom­
plikował tej sprawy względami miłości 
własnej i pogróżkami. Jędrnym  spo­
sobem, aby doprowadzić do bezwzglę­
dności mocarstwa, które są obecnie 
zgodne, je st podejrzewać ich inteneye. 
Niemcy wyznają obecnie, że pomyliły 
się co do zbawienności polityki, której 
wynikiem był Algeciras. fMech się 
Niemcy strzegą dalszych pomyłek.

„Takie życzenia wypowiadamy w du­
chu jak najszczerszym i jaknajmniej 
nieprzyjaznym."

Zjazd w Pradze.
Z Petersburga donoszą, że tam dokonano już 

wyboru delegatów na przedwstępny zjazd sło­
wiański w Pradze.

Wybrano 10 członków Dumy, w tem pięciu 
pażdziernikowców (Krassowskiego, Szydłorskie- 
go, Petrowo-Sołowowo, Grigorina, Trubeckoja), 
dwóch kadetów (Miiukowa, Makiakowa), dwóch 
członków odrodzenia pokojowego (L w ora, Ko­
ralewskiego), jedoego z prawicy umiarkowanej 
(hr. Bobrinsaiego). Nadto wybrano dwóch dele­
gatów z miast: z Petersburga (Władimirowa) 
i z Moskwy (Mikołaja Guczkowa, brata posła;, 
dwóch przemysłowców (Riabuszynskiego, drugie­
go jeszcze nie wyznaczono), trzech uczcoych 
(Filewicza, Kondakowa i Korna) i trzech dzien­
nikarzy (Fedorowa (ze (Siowa*), Swatkowskiego 
((Ruś*), Pilenko («Nowoje Wreinia*).

Z Wiednia donoszą: Pos, dr. Hlibowicki otrzy­
mał od rosyjskiego komitetu kongresu słowiań­
skiego w Petersburgu telegram z zawiadomie­
niem, że na wypadek, gdyby na zjeździe w Pra­
dze miaU być omawiana kwestya uznaDia naro­
dowości ukraińskiej, rosyanie nie mogliby w obra­
dach wziąć tidiiału. Treść tego telegramu be- 
dzie zakomanikowauą d-wi Okuniewskiemu, któ­
ry ma zamiar jochać do Pragi.

Jednocześnie w Pradze ogłoszono już pro- 
giaiu zjazdu

Przyjazd delegatów do Pragi nastąpi dnia 11 
lipca n. st. w sobotę o g. 3 po południu. D ele­
gaci powitani b^dą przez miasto.

W niedzielę du. 12 lipca o godz. 11 rano od­
będzie się przyj 'cie w ratuszu, a następnie zwie­
dzanie wystawy.

W poniedziałek od godz. 10 do 1 i od 3 do 
5 obrady zjazdu, następnie raut na wyspie Zofii.

We wtorek od gi dz. 10—1 narady, później 
obiad na górze Becrin i zwiedzanie Pragi; wie­
czorem kon-ert.

W środę od 10—1 i od 3—5 narady, potem 
ćwiczenia »Sokołów* i wieczór w czeskim klubie.

We czwartek oa g. 10—1 i od 3—5 narady: 
wieczorem bankiet dany przez Pragę.

W piątek od g. ló —1 narady, później za­
pewne wycieczka do Kutnej Hory! W razie po­
trzeby narady będą jeszcze w sobotę kontynuo­
wane.

Program narad obejmuje: założenie banku 
słowiańskiego, organizs yę prasy słowiańskiej, 
organizacyę oświaty ludowej, urządzenie wyst; .- 
wy w Moskwie w r. 1911. organizacyę słowiań­
skiego księgarstwa, sprawę sokolstwa! \y sy ła n ie  
włościan na naukę rolnictwa do krajów słowian 
skich i turystykę w krajach słowiańsnch.

Referaty objęli z cżecbów: d-r Prejss, Kra 
marz Klofacz, Taborski, Si henner, Czerny i Po- 
siernek. DaDze referaty obejmą goście.

Przewodniczącym komitetu praskiego jest d-r 
Kramarz, zastępcami: burmistrz Gros: i obąj 
wiceburmistrze.

Metropolita Mohylowski*

Nowumianowany arcybiskup mohy- 
lowski. metropolita wszystkich kościo­
łów w Rosyi, Apolinary Wnukowski, 
urodził się w 1 8 4 8  r. na Podolu, z ro­
dziców Macieja i Anny z Wojnarow­
skich. Początkowe nauki pobierał w 
domu, następnie uczył się w Kamieńcu 
Podolskim, gdzie też, po złożeniu egza­
minów w gim nazjum , 10 listopada 1865 
roku wstąpił do seminaryum ducho­
wnego za biskupstwa ks. Antoniego 
Fijałkowskiego, późniejszego me(ropo- 
lity mohylowskiego. Kiedy w 1866 r., 
wskutek skasowania dyecezyi kamie­
nieckiej, zamknięto seminaryum, prze­
niósł się w 1867 r do seminaryum ży­
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tomierskiego, które ukończył w 1870 r. 
W ysłano go dla dalszego kształcenia 
Jo rzymsko-katolickiej Akademii w 
Petersburgu. Jeszcze podczas studyów 
akademickich 15 czerwca 1872 r. zo­
stał wyświęcony na kapłana i 20 sierp- 
nia tegoż roku odprawił prymicye na 
cmentarzu wyborskim w Petersburgu. 
W 1874 r. ks. A, W. uzyskał stopień 
m agistra św. teologii i został profeso­
rem języka łacińskiego w seminaryum 
żytomierskiem, gdzie przebył aż do 
zamknięcia tego zakładu do 1176 roku. 
W następnym roku mianowano go 
obrońcą Sakramentu małżeństwa i za­
stępcą wikaryusza przy żytomierskim 
kościele katedralnym. W 1878 roku 
otrzymał nominacyę na profesora ad- 
junk ta  w rzymsko-katolickiej Akade­
mii duchownej, lecz wskutek choroby 
został uwolniony od tego obowiązku. 
W 1880 r. mianowano go wice-dzieka- 
nem katedry żytomierskiej, a w 1881 
r. kanclerzem kuryi biskupiej. Obo­
wiązek ten spełniał przez lat kilkana­
ście przy biskupie Sz. Kozłowskim, póź­
niej Lubowidzkim. W 1883 r. nazna­
czono go penitencyaryuszem przy ży­
tomierskim kościele katedralnym,w 1888 
roku honorowym kanonikiem, a w 1891 
r. asesorem konsystorza, W 1898 r. 
widzimy go rektorem seminaryum dye- 
cezyalnego i profesorem dogmatyki, a 
czasowo też filozofii. W tymże roku 
nagrodzono ks. A. Wnukowskiego go­
dnością prałata kapituły łucko-żyto- 
mierskiej, gdzie go też zastała nomi- 
nacya na biskupa płockiego, na które­
go był konsekrowany przez ś. p. me­
tropolitę mohylowskiego, J. hr. Szem- 
beka, w kościele św. Katarzyny w Pe­
tersburgu.

Z Wielkopolski,
(Korespondencya własna „ Dziennika

Kijowskiego“).
Od kilku miesięcy bawiąc w Poznań 

skie.n, nadaremnie szukałem „Dzienni­
ka Kijowskiego*1, a brak mi go bardzo. 
Może wam na rękę będzie odebrać ztąd 
wiadomości od człowieka, który, uro­
dzony tu, przebywał wiele lat w zabo­
rach rosyjskim i austryackim inaczej 
się zapatruje na tutejsze stosunki, jak 
ci, którzy tu  stale mieszkają.

Prawo o wywłaszczeniu i zakaz mo­
wy polskiej na zebraniach publicznych 
przyjęto spokojnie, a prawa te me zmie­
niają naszej działalności, ani kierunku. 
Mozę się znajdą tacy, którzy po 
cichu będą się starać o wywłaszczenie, 
ale w jakim narodzie nie znajdują się 
ludzie słabi, bez charakteru i rozumu 
politycznego? Ale wszystkie wybryki ha­
katy i rządu wyjdą nam z czasem na do­
bre, a fatalnie w skutkacń odbiją się 
na naszych najserdeczniejszych. Pra­
wo wywłaszczenia, ta negacya własno­
ści prywatnej, i hasła anarchistyczne, 
rzucone od tronu, zaczynają już de­
strukcyjnie działać nietylko w Pru- 
siech, ale i w Niemczech.

Stykam się tu z Niemcami obydwóch 
obozów t. j. uczciwych i hakatystów. 
Pierwsi szczerze ubolewają nad demo- 
ralizacyą swego narodu, zaszczepioną 
przez rząd i to z imcyatywy korony i 
przewidują najsmutniejsze skutki na 
przyszłość; hakatyści, opanowani wście­
klizną nienawiści i szowinizmu, nie 
zdają sobie nawet sprawy, gdzie idą i 
dokąd zajdą, byle chwilowo zadowolić 
swą nieludzką, destrukcyjną namięt­
ność — a kiedy im zwracałem uwagę, 
że jm zaciętsza walka przeciw nam, 
tern większe korzyści moralne my od­
niesiemy, ■■dpowiadają cynicznie: „praw­
da, że walka z wami jest ciężką i tru ­
dną, ale waszą piętą Achillesową — to 
Królestwo i Galicya; tam nam łatwiej 
idzie, tam zdobywamy pozycyę po po- 
zycyi i tam niedługo my będziemy pa­
nami, a wy stracicie oparcie*1. Prusacy 
wcale się nie tają, że walka przeciw 
nam, to walka przeciw słowiańszczyź- 
nie i katolicyzmowi, w której sekun­
dują im Rosy a i Austrya. W Rosyi 
znane są sympatje ku Niemcom. W 
Austryi zawsze jeszcze istnieje przewa­
ga wpływów niemieckich a raczej prus­
kich. Prusy umieją wyzyskiwać sła­
bość i zaślepienie: odgrywają one tę 
samą rolę w Rosyi, jaką odgrywały w 
Polsce przed i w czasie rozbiorów. My­
śmy nie znali wówczas całej nikczem- 
ności polityki pruskiej, a w Rosyi nie 
chcą widać korzystać z nauki [ przy­
kładu. Ale to widocznie takie przez­
naczenie, taka wola Boża.

Tutaj utrzymuje się wiara, zwłaszcza 
między ludem, że Bóg nas karze za 
ciężkie winy przeszłości, ale wyrabia 
nas na zdrowe i silne społeczeństwo. 
Poznańskie służyć może za przykład, 
że im większy ucisk, tern większy wy­
rabia się hart i odporność. Dzięki pru 
sakom nauczyliśmy się pracować, osz­
czędzać i poważnie traktować zadania 
życia i pełnienie obowiązków. Prusa­
cy z rozmysłem, z wytkniętym od wie­
ków celem i planem tępią żywioł pol­
ski i słowiański, a polityką swą sza 
tańską sprawiają, że Słowianami zwal­
czają! tępią Słowian, sobie zaś zagarnia­
ją ziemię. H.storya nas uczy, gdzie byli 
Słowianie i jak  ich wytępiono. Ale his- 
torya ta w Rosyi mało je st znaną. A 
wszak już w Niemczech pojawiły się 
mapy, na których granice Niemiec się­
gają morza Czarnego, a Rosyi już śla­
du niema. Kolonizacya niemiecka w 
Polsce i Rosyi, popierana tak ener­
gicznie przez rzą i pruski, wytwarza po­
woli taką siłę materyalną niemiecką w 
granicach państwa rosyjskiego, że w 
razie komplikacyi za armię starczyć 
może. Wracając do stosunków Poznań­
skich, tc zaznaczyć mi wypada, że wśród 
Niemców niezadowolenie z antypolskiej 
polityKi rządu stale wzrasta. * ugodze­
nie się centrum z Poiakami jest klę­
ską dla bloku i programu ks. Billowa, 
a hasła anarchistyczne, rzucone od tro­
nu, rozwielmożniają socyaldemokratów. 
Już pierwsze wybury zmienią sytuacyę 
parlamentu i sejmu, a później będzie 
ji szcze gorzej dla rządu, bo i sprawy 
finansowe, tak pruskie jak i Rzeszy nie­
mieckiej me przyczynią rządowi zwolen­

ników. Prusy muszą się ratować po­
datkami spożywczymi, a na to ludek 
pruski bardzo je st czuły, zwłaszcza 
gdyby przyszło do podwyższenia po­
datku od piwa.

My tu możemy spokojnie i z wiarą w 
sprawiedliwość Bożą czekać dalszych wy­
padków i owoców polityki pruskiej. 
Wywłaszczeni znajdą sobie kawałek 
ziemi albo nowy zawód, w którym pra­
cować będą mogli, byle tylko nie opu­
szczać kraju, zagrożonego posterunku; 
nawet na Ślązku, w Hanowerze, albo w 
Westfalii można dla kraju pracować. 
Zrozumieć tu nie możemy, że Polacy i 
w Królestwie i na Wołyniu kolonizują 
ziemię Niemcami. Czy to zaślepienie, 
zła wola, czy też rozmyślna praca pour 
le roi de Prusse. Taki p. K. w powie­
cie łuckim sprowadza Niemców, a na 
wet im szkołę niemiecką zakłada. Jak 
się dowiaduję, to u tego pana walczy 
skromność umysłowa z lekceważeniem 
poczucia polstciego, a syinpatyą dla 
wszystkiego, co pruskie. Oby tylko ta­
ki smutny przykład nie oddziaływał na 
innyęh. Może byłoby na czasie i ko­
rzystnie posłać takim panom „Krzyża­
ków* Sienkiewicza, bo historyi widocz­
nie oni nie znają, chyba nie widzą, że 
gdzie się Niemiec osiedli, tam ziemia 
polska albo słowiańska na zawsze stra­
cona. J. K.

Ś. p- Sodzlmir Małachowski.
W Wiodniu zmarł b. prezydent m. Lwowa 

poseł d-r Godzimir Małachowski.
Ś. p. Godzimir Małachowski, urodzony we 

Lwowie 31 października 1852 r. z ojca archi- 
warynsza Tow. kredytowego ziemskiego, wy­
chował się we Lwowie, we Lwowie pracował 
i dla Lwowa.

Na widownię publiczną wypłynął jako adwo­
kat, kierujący jedną z większych w mieście kan- 
celaryi. Wybrany radnym miejskim, w r. 189o 
po ustąpieniu Mochnackiego został prezydentem 
miasta Lwowa. Na stanowisku tern wytrwał do 
r. 1905.

W r. 1904 wybrano go posłem do rady pań­
stwa w Wiedniu z lwowskiej izby handlowej i 
przemysłowej, w roku zaś 1907 z I okręgu mia­
sta Lwowa.

Jako prezydent miasta, obdarzony mandatem 
do sejmu krajowego, pozostawał w nim do koń­
ca ostatniej kadencyi.

Z tytułu zawodn adwokackiego był przedtem 
syndykiem galic. kasy oszczędności, stanowisko 
zaś, jakie zajął w życiu publicznem, wiązało się 
z licznymi obowiązkami w komisyacb parlamen­
tarnych i stowarzyszeniach. Był prezesem, a 
pod koniec i cz'onkiem honorowym Towarz. 
pedagogicznego we Lwowie, członkiem rady 
przybocznej w ministerstwie handlu do popiera- 
rauia rękodzieł i in.

Ruchliwy i bardzo pracowity opracowywał 
wiele referatów z najlepiej znanej mu dziedziny 
handlowej i przt myślowej, szczególną uwagę 
kierując na rękodzieła.

W sejmie ze szczególną gorliwością zajmo­
wał się sprawami nauczycielstwa ludowego. W  
radzie miejskiej opierał się na „Strzelnicy", p oli­
tycznie uważał się za przynależnego do polskiej 
partyi demokratycznej.

Umierając w siło wiekn, osierocił żonę p. 
Marcelę z Tarnawieckicb, oraz czworo dzieci 
dorosłych, dwie córki i dwu synów.

Pokój jego pamięci!

Wypadki w  Persyi.
{Od Agencyi petersburskiej).

Ukazują się w prasie sprzeczne i 
często przesadzone i alarmujące wie­
ści o sytuacyi w Persyi. „Pet. Ag. 
tel.“ otrzymała z wiarogodnych źródeł 
następujące informacye o wypadkach, 
które zaszły ostatnim i czasy w Tehe­
ranie. Zaburzenia, które przeżywała 
Persya w ostatnich czasach zaostrzy 
ly się znowu' ku końcowi maja. Ży­
wioły skrajne endżumenów zaczęły 
znowu żądać uporczywie od szacha 
usunięcia pewnych osób. Agitacya 
przeciwko szachowi przybrała znaczne 
rozmiary. Już dawniej kursowały po­
głoski, że agitacya ta została zorgani­
zowana przez wuja szacha Zelli-sułta- 
na. Pogłoski te potwierdzały się obe­
cnie z dniem każdym. Wyjechawszy 
na prowincyę by odsunąć od swojej 
osoby wszelkie podejrzenia, pomiecio­
ny książę, za pośrednictwem agentów 
kierowanych przez starszego jego sy ­
na Dżelal-Oud Daouleh, agitował gorli­
wie bo endżumenach rozdając hojnie 
pieniądze na broń. Należy zaznaczyć, 
że ministrowie i medżylis zachowali 
się neutralnie. Ten ostatni, sądząc ze 
wszystkiego nie był skłonny do pod­
dawania się porywom nieokiełznanych 
żywiołów skrajnych. Ruch ten natra­
fił na silny opór ze strony szacha, 
który zaraz na początku wysłał z Te- 
ranu trzech głównych agitatorów w 
tej liczbie Dżela-oud-Daouleha. Przed­
siębiorąc energiczne środki celem 
stłumienia ruchu szach zwrócił się 
równocześnie do medżylisu z mani­
festem, oświadczając, że pozostaje 
wiernym konstytucyi, na którą przysię­
gał i zachować któią przyobiecał dwóm 
sąsiednim państwom przyjaznym. Lu­
dność przyjęła manifest przyjaźnie. 
Agitacya stronników radykalnych środ­
ków rewolucyjnych nie miała widocz­
nie tym razem dużego powodzenia. 
W Teheranie utworzył się silny prąd 
w kierunku unrarkowanym, którego 
zwolennicy, a w tej liczbie wiele człon­
ków medżylisu, usiłowali wynaleźć 
drogi do pokojowego wyjścia z sytua 
cyi, która się wytworzyła i skłonić 
szacha do wszczęcia rokowań.

W tym celu postanowiono zwrócić 
się o pośrednictwo do ambasadora ro ­
syjskiego, podobnie jak to uczyniono 
podczas kryzysu grudniowego, biedząc 
pilnie bieg wypadków w Teheranie 
rządy angielski i rosyjski, jakkolwiek 
pragnące szczerze przyczynić się do u- 
spokojenia kraju, wstrzymywały się 
jednakże od mięszania się do spraw 
wewnętrznych, dopuszczając jednakże 
możność, aby ich przedstawiciele w 
Teheranie podjęli w razie potrzeby ła­
godzącą akcyę.

Gdy pomienione osoby zwróciły się 
z prośbą do ambasadora rosyjskiego, 
ten ostatni po porozumieniu się z przed­
stawicielem angielskim, wobec nalegań 
ze strony samych persów, zgodził się 
na dopomożenie do pokojowego roz­
strzygnięcia konfliktu.

Przyjęty przez szacha na audyencyi 
Hartwig, zakomunikował mu życzenie 
persów. Szach kategorycznie oświad­
czył naszemu ambasadorowi, że niema 
żadnych wrogich zakusów względem 
przyznanej przez niego konstytucyi. 
Agitacya przeciw niemu pochodzi je ­
dynie od zwolenników Zelli-sułtana, 
marzącego o zagarnięciu tronu. Ani 
z rządem, ani z medżylisem niema 
żadnych nieporozumień. Przedsiębrane 
przez niego środki są jedynie skiero­
wane do zabezpieczenia jego praw 
zwierzehniczych i do stłumienia fewo- 
lucyi, kierowanej przez Zelli-sułtana 
wspomaganego przez endżumenów.

Szach dodał, że gotów je s t do zgody 
na poniżej wymienionych warunkach.
1) gwaraneya nietykalności monarchy 
i dynastyi; 2) okiełznanie endżume­
nów w rozgraniczeniu kompetencyi 
właazy wykonawczej i prawodawczej 
i podległość armii monarsze na mocy 
przepisów, opracowanych już przez me­
dżylis. Rokowania, wszczęte następ­
nie z pełnomocnikami szacha, s/dy z po­
czął ku pomyślnie j budziły nadzieję 
przywrócenia spokoju. Jednakże jedno 
z żądań szacha, a mianowicie: wydanie 
5 przywódców ruchu rewolucyjnego, 
którzy się schronili, do medżylisu nie 
zostało spełnione i to przyspieszyło 
bieg wypadków.

Posłany celem aresztowania tych 5 
osób oddział był powitany bombami 
i wystrzałami z gmachu meżylisu i są­
siedniego meczetu, gdzie schowało się 
wielu członków endżumenów, do któ­
rych przyłączyły się tłumy zbrojne. 
Wystrzały artyleryi, wezwanej na po­
moc, zburzyły nieco budynki, w któ- 
rycn schowali się rewolucyomści, w tej 
liczbie pałac Zclli sułtana. Runął gmach 
endżumenu tauryskiego w pobl u pa­
łacu. Według posiadanych danych są 
zabici i ranni, zarówno po stronie wojsk 
jak i po stronie rewolucyonistów. Te­
heran ogłoszony został w stanie wo­
jennym, uliće jego zostały zajęte przez 
wojska. Endżumeny zostały rozprosze­
ni, aresztowano wielu głównych rewo- 
lucyunistów. Przedstawiciele Rosyi i 
Anglii porozumiewający się nieustan­
nie ze sobą podczas tych wypadków 
wyprawńli swych dragomanów do sza­
cha, wykazując konieczność zarządzę 
nia środków niezbędnych, celem obro­
ny europejczyków zamieszkujących mia­
sto. Równocześnie zalecono dać sza­
chowi w imieniu obydwóch państw 
przyjacielską radę nieznoszenia kousty- 
tueyi. Szach zapewnił wysłańców, że 
działalność jego była jedynie skierowa­
na przeciwko rewolucynistom i spisko­
wcom, że postanowił on zachować me­
dżylis i że wszystkie środki celem za­
pewnienia bezpieczeństwa cudzoziem­
com są już przedsięwzięte. W ciągu 
ostatniej nocy spokój nie był naruszo­
ny. Gabinet w dawnym składzie pozo­
stał u steru władzy. Ostatnie wiado­
mości wskazują, że stanowisko szacha 
wzmocniło się.

Niedoszły wniosek.

«Głos W artzawskb zamieścił wiadomość, że 
część «październikoweów», między imiymi vou 
Anrep i członkowie opozycyi, podpisali i wnie­
śli na dzisiejsze posiedzenie Dumy dodatek do 
formnły przejścia do porządku dziennego nad 
budżetem ministerstwa oświaty.

Formuła ta, jak wiadomo, wyraża :óżne ży­
czenia, qo których wnioskodawcy dodają co na­
stępuje:

«Uznąje się, iż niezbędna jest gruntowna re- 
orma' szkolnictwa w Królestwie Polskiem, które 
znajduje się w położeniu nadzwyczaj (krajnie) 
nienormalnemu' nieodpowiadającem ani intere­
som ogóinopaństwowym, ani kulturalnym i na­
rodowym potrzebom ludności '.

Następnie atoli nadeszła do Warszawy de- 
posza takiej treści:

«Dodatek do formuły przejścia do porządku 
dziennego nad budżetem ministerstwa oświaty, 
wyrażający konieczność grnntowuej reformy 
szkolnictwa w Królestwie Polskiem, po porozu­
mieniu się frakcyi odrzucono.

KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów ).

—  Powiat radom yski. N a mocy uchwał gmin 
powiatu rudomyskit-go i umów z poszczególnymi 
w łaścicielim . ziemsaimi został sporządzony roz­
kład stacyi dla reproduktorów, przeznaczonych 
na usługi włościan pow. radomyskiego. W sa­
mym Radomyślu postanowiono postawić ogiera— 
ardena, we wsi Szczygłówce — reproduktora an­
gielski ij rasy. Staeye buhajów mają być urzą­
dzony przy gminie wodoiyjowskiej, oraz w RĆ 
inauówce lnb Kiczkirach; wieprzów— w ew siB or- 
szczowej i w Wodotyjach. (Kor. wł.).

—  Szarańoza. Podolski ziemski zarząd gu- 
bernialny otrzymał wiadomość, że w m iju w 
pow. lityńskim nad wsiami Hreczaną, Paplińca- 
mi i Czecnami przeleciała szarańcza. Przecią­
ganie jej trwało ze 3—4 godziny. (cPod.»).

—  Zam ykanie sklepów monopolowyoh. Od 
2-ch lat w gnb. podolskiej miejscowa akcyz* 
wprowadza stopniowo w życie wypracowany w 
r. 1905 plan zmniejszania ilości sKiepów uh t o ­
polowych. Dotychczas zamknięto 360 sklepów  
i ma uledz zamknięciu jeszcze 140; z tych część 
będzie zamknięta w bieżącym, część w przy­
szłym rekn. (iPod.s).

—  Rewlzye w  Żytom ierzu. W dn. 10 czerwca 
urzędnik do specjalnych pornezeń przy gub. 
wołyńskim dokonał w Żytomierzu rewizyi w bi­
bliotece Brodzkiego, w księgarni Rentenberga i 
w introligatorni Poliszczuka. («W. Woł.»)

—  Rabunek. Urzędnicy cukrowni Brehnro- 
wieckiej, M. Lejkin i U. Czerkaskij zawiadomili 
prystawa, ze w drodae do Józefówki, dokąd 
Czerkaskij w ifcł 1,246 rb., napadł na nich za­
maskowany mężczyzna, który, eroząc nożem, za­
brał Cz—mn pieniądze i uciekł. (d i i i .  Myśl*).

K R O N I K  A.

—  W ycieczka w ioślarska D. T .  G.
W niedzielę odbędzie się kolejna wy­
cieczka wioślarzy P. T. G. w górę rze­
ki. Wycieczka * wyruszy z przystani 
własnej P. T. G. o godzinie 8-ej z rana 
punktualnie. *

— Sprostowanie. Wydział Letnisk 
przy T-wie Dobroczynności prosi nas 
o sprostowanie podanych informacji, 
wydrukowanych wjN-rze 121 „Dziennika 
Kijowskiego:**

1) Majątek p. Mostowskiego nazywa 
idę Markusze, a nie Narkusze.

2) Gnołodziec nie je s t majątkiem p. 
Skibniewskiej, lecz panien Leśniewi- 
czówen, które, mieszkając w Zakopa­
nem zaofiarowały łaskawie dom na 
użytek Letniska.

3) Majątek pp. Sebaldostwa Neyma- 
nów nazywa się Korotyszce, a nie Ko- 
rotyszer.

—  Posiedzenie ra d y miejskiej d. II i 
12 czerwca. Na porządku dziennym 
propozycya dyrektora politechniki, aby 
uo robót przy rozszerzaniu kanalizacyi 
przyjmowano na praktyKę studentów. 
Komisja kanalizacyjna wyraziła chęć 
przyjęcia 10 studentów za opłatą 30-50 
rb. miesięcznie. Rada uchwaliła wya­
sygnować 1000 rb. na pensye dla pra­
ktykantów.

Pakt obstalowania rur kanalizacyj­
nych u firmy Lilpop, Rau i Lewensztejn 
nic daje spokoju niektórym radnym. 
Ażeby skończyć z przedwczesnymi za­
rzutami, że obstalunek nie będzie su­
miennie wykonany, p. A. Rzepecki pro­
ponuje wydelegować do Warszawy na 
czas robót inżyniera od miasta. Po 
dłuższej dyskusyi rada przyjęła wnio­
sek p. Rzepeckiego. Charakterystyczny 
obrót przyjęła dyskusya nad oddaniem 
gruntów miejskich szpitalowi żydowskie­
mu dla zbudowania wydziału chorób 
piersiowych; na ten cel kapitalista Hal- 
perin ofiarował 100 tys. rb. Szpital ma 
być wybudowany według najnowszych 
wymagań techniki, wstęp do niego ma 
być otwarty dla wszystkich. Mimo to 
wśród radnych można było zauważyć 
pewną niechęć do tej sprawy. Wysta­
wiano najrozmaitsze przyczyny: obawę 
mieszkańców okolicznych, aby wydział 
nie stał się siedliskiem zarazy, fakt, że 
w szpitalu żydowskim wiele chorych 
pochodzi z prowintyi. Ostatnie twier­
dzenie wywołało dowcipną uwagę ze 
strony p, Płachowa: w roku zeszłym 
w Paryżu podniesiono na ulicy jedne­
go obywatela kijowskiego. Oddano go 
do szpitala. Czy rada nie uważa, że pa­
ryskie władzo powinny go były odesłać 
do Kijowa? W końcu na głosowaniu 
większością 28 przeciw 14 głosom u 
chwalono grunta oddać po 6 rb. za są­
żeń.

0 czystość ulic. Gubernator ki­
jowski polecił prezydentowi miasta za­
stosować środki, abv tabory aseniza­
cyjne skierowano bocznemi ulicami, 
oraz, aby został zwiększony nadzór nad 
robotnikami, którzy starają się opró­
żnić zawartość beczek po drodze.

—  Zamknięcie zw iązku zawodowego. 
Specyalna komisya de spraw o' związ­
kach i stowarzyszeniach ha wczorajszem 
zebraniu uchwaliła zamknąć związek 
zawodowy robotników przemysłu drze­
wnego. Przyczyną zamknięcia jest udział 
czynny niektórych członków w straj- 
kacn i wspólne zebrania związku z in­
nymi związkami zawodowymi.

—  R ew izya szpitala Aleksandrowskie­
go. Z rozporządzenia gubernatora ki­
jowskiego hr. Ignatjewa, urzędnik do 
szczególnych poruczeń Szczególe w do­
konał rewizyi w szpitalu Aleksandrow­
skim. Wykryto pewne niedokładności 
przy przyjmowaniu uczenie do szkoły 
felczerskiej.

Szczegółowe sprawozdanie w tej spra­
wie zostało przedstawione wczoraj przez 
Szc-zegolewa gubernatorowi

— KR ADZIEŻ DOKUMENTÓW. Zrana w 
<L 11 czerwca całą policję poruszono zawiado­
mieniem o skradzemu dokumentów sędziemu 
śledczemu Nowosićleckiemu. P. Nowosielecki 
mies2kt w ogrodzie i gabinet letni urządził so­
bie w altance oszklonej, o jakie 25 kroków od­
ległej od domn. Tam też znajdowały się zwy­
kle wszystkie dokumenty i potrzebne papiery. 
W przeddzień J. N . bardzo długo pracował w 
altance i wyszedł po północy, zamknąwszy drzwi 
na klucz. Zrana udał się znów do swej praco­
wni. Jakież Dyło jego zdziwienie, gdy zobaczył 
wybite okno, wewnątrz zaś ślady czyjejś gospo­
darki. Zav iae im-i natychmiast poli ję, proku- 
i story ę i władze śledcze. O g. 8-ej rozpoczę­
to badanie i szukanie. Sądząc ze śladów, na­
leży mniemać, że w altance był tylko jeden 
człowiek, i stwierdzono przytem, że skradziono 
dokumenty 2-ch spraw politycznych, porte-ta- 
bac, pieczęć sędziego i kilka blankietów. Te 
wszakże znaleziono w ogrodzie. Kradzione do­
kumenty dotyczyły napadu zbrojnego, dokonane­
go w kwietniu r. 1907 na sklep dyecezyalny 
na Padole, oraz wybuchu ( v grudniu 1907 r.) 
w hotelu „Kupieckim** na Padole. Rewolweru,
który leżał na binrkn, złodziej nie rnszył. Za­
rża ło  ~ ....................................leżało mu przeto najwidoczniej na dokumontach 
tylko. Podejrzenie o kradzież tę padło na da­
wnego sekretarza p. N. Podejrzenie to po­
twierdza jeszcze ten fakt, że psy, leżące w po­
bliżu altanki, nie szczekały w nocy, poznając 
widocznie w złodzieju znąjomą osobę. O kra­
dzieży zawiadomiono ministra sprawiedliwości.

— NIESZCZĘŚLIW Ł W YPADKI. W domu 
Nr. 31 przy ul. Żylańskiej spadła z Lnśtawki 
17-letnia M. Polańska. Pogotowie stwierdziło 
złamanie prawej nogi. Poszkodowaną umiesz­
czono w szpitalu Aleksandrowskim.

W dziedzińcu domu Nr. 13 przy tejże ulicy 
pijany B. Kozejczyk wpadł do studni.  Wydo­
byto go i odwiezioLO do szpitala, ale tu po pa- 
iu  god7inach umarł.

-  REVi IZYE I ARESZTÓW ANIA. Agenci 
wydziału oobrony zaaresztowali na ulicy: Kuls>- 
jć(va i A. Troszczenkę, u których znaleziono na­
bity brauning, trzy zapasowe magazyny i latar­
kę elektryczną. ,

Przy ul. W. Podwalnej, w domn Nr 35, do­
konano bezowocnej rewizyi n Eugenii Basz 
V domu Nr 16  przy ul. W. Wasylkowskiej zre­
widowano Maryę Charczenko i znaleziono n niej 
300 broszur. N ie aresztowano jej, polieya za­
brała tylko obecną w mieszkaniu Aleksandrę 
Szczerbinową, którą w przeddzień lewidowano 
i wsadziła ją w ryrknle łybedzkim.

-  OKRADZENIE MIESZKANIA. Onegdaj 
w domu Nr 30 przy ni. M. Wasylkowskiej okra­
dziono kompletnie mieszkanie L. Kahana, który 
wyjechał na letnie mieszkanie. Wartość skra­
dzionych rzeczy nie zotsa}a stwierdzoną.

-— UJĘCIE RABUSIA. W Ławrze Peczer- 
skiej ujęto złodzieja, pozbawionego praw Nikona 
Żnrakowskiego. W cyrkule poznano w nim ra­
busia, który w obrębie szpitala Aleksandrow­
skiego okradł W. Jaremczenkową.

T E A T R  I MUZYKA.
Dowiadujemy się, że członek trupy 

naszych „Miłośników*1 p. J. Wadzyński, 
uzyskał debiut i został zaangażowany 
na szereg występów w Teatrze Małym 
M. Gawalewicza w Warszawie. P ier­
wszy występ odbędzie się dziś w so­
botę.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Okólnik.
PetersDurg.— Stołypin ma zamiar wy­

dać okólnik, zakazujący gwałtu nad 
aresztowanymi.

Z Dumy.
Petersburg.— W poniedziałek w Du­

mie będzie rozważana kwestya pożycz­
ki, potem zaś zacznie się rozpatrywa­
nie preliminarza dochodów.

Podróż posłów.
Petersburg. — Podczas lata Szwarc, 

Szypow i Kriwoszein zamierzają odbyć 
podróż, w celu zrewidowania instytucyi 
min. oświaty.

Agitacya Puryszkinw icza.
P e te rsb u rg .- Puryszkiewicz w poro­

zumieniu z Dubrowinem proponuje 
swym sprzymierzeńcom wyrazić uzna­
nie Szwarcowi za jego stanowczą poli­
tykę.

Wypadki w  Persyi.
Petersburg —Z Teheranu telegrafują, 

że szach tłumi rewolucyę za pomocą 
gwałtownych środków: powieszono kil­
ku przywódców rewolucyonistów - na­
cjonalistów, oddano pod sąd wojenny 
87 czronKów medżylisu.

.Rossija** wobec autonomii u n iw e rs y­
teckiej.

Petersburg. — „Rossija** w artykule 
wstępnym cytuje szczegółowo opinię 
jednej z rad uniwersyteckich, nieprzy­
chylnej dla autonomii uniwersyteckiej 

Jest to podubno opinia kijowskiej 
rady profesorskiej.

Duma Państwowa.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie z dnia lz-go czerwca.
Posiedzenie rozpoczyna się o g. 11 

m. 20. Przewodniczy ks. Wołkonskij. 
Po odczytaniu porządku dziennego przy­
jęto kilka drobnych projektów' prawa, 
między innemi projekt etatu kancela- 
ryi Dumy, poczem Duma przechodzi 
do rozpatrywania preliminarza mini­
sterstw a oświaty. Przyjęty zostaje wnio­
sek ogreniczenia przemówień do 10 
minut. Rozpatrywany je st 2 punkt 
formuły przejścia.

Kłoczkow prosi o zwrócenie uwagi 
na ułatwianie nauczania w gub. półno­
cnych.

Szeczkow jest tego zdania, że przy 
przyjmowaniu do uniwersytetów nale­
żałoby mieć na względzie tę okoli­
czność, że na 100 tys. rosyan jest 4 
przestęoców politycznych, na 100 tys. 
zaś żydów—138.

Punkt 2-gi z uzupełnieniem ks. Woł- 
końskiego I-go zostaje przyjęty. 0  g. 
l-ej m. 12 ogłasza się przerwa, poczem 
posiedzenie zostaje wznowione pod 
przewodnictwem Chomiakowa. Rozpa­
truje się punkt 3-ci.

Muślennikow  uważa za konieczne 
otwarcie uniwersytetu w Saratowie.

W iceminister oświaty, Uljanow, ko­
munikuje, że ministerstwo po feryach 
letnich zamierza wnieść projekt otwar­
cia przynajmniej wydziału medycznego 
w Saratowie.

Karaułow  stawia wniosek skasowa­
nia ograniczeń przy wstępowaniu do 
uniwersytetów osób, które ukończyły 
4 klasy seminaryum nauczycielskiego.

Sozonowicz nie rozumie, dlaczego 
Dmowski z taką nienawiścią i złością, 
z taką stronniczością nieuzasadnioną 
występuje przeciwko rosyjskiej szkole 
w granicach Królestwa Polskiego* Nie 
pojmuje również, jak jedna i ta sama 
osoba z jednej strony konstatuje, że, 
pomimo wpływów rosyjskich, polauy 
pozostają polakami i idee polskie coraz 
głębiej przenikają do mas ludowych, 
a z drugiej strony, przed całą Rosyą 
obrzuca obelgami tę szkołę i tych la 
dzi, którzy najlepsze swe siły oddają 
w ofierze państwu Rosyi i Polsce. 
(Oklaski na prawicy). Szkoła nic nie 
jest winna. Tu walczą dwie wręcz 
odrębne zasady. W  końcu XVIII wieku, 
gdy rosyan w Polsce nie było, język 
polski, według opinii badaczy polskich, 
w Polsce był zapominany: w niższych 
warstwach go nie uczono, w wyższych 
zaś zastępowano francuskim. Uczony 
polski patryota, Kołłątaj, powiada, że 
Polska w końcu XVIII wieku była schro­
niskiem dla szarlatanów i awanturni­
ków, którzy tam kierowali sprawą 
szkolną. Cyrulik nie różnił się wtedy 
od chirurga. Szkoły, znajdujące się 
pod wpływem komisyi edukacyjnej, by- 
ły wyłącznie szlacheckie. Szkół ludo­
wych nie było zupełnie. Dopiero wte­
dy, gdy od wieków rosyjskie ziemie— 
Litwa, Wołyń i Białoruś—ulegają rosyj­
skiemu wpływowi państwowemu, uka­
zuje się w nich normalny system 
szkolny. Ma on swój początek od r. 
1803 go, gdy Cesarz Aleksander I-y 
znajdował się całkowicie pod wpływem 
księcia Czartoryjskiego.

Prezydent: „Dziesięć minut prze­
szło. “

Sazonowicz prosi o pozwolenie mó­
wienia dłużej i za zgodą większości 
mówi w dalszym ciągu: „Wpływ ks. 
Czartoryjskiego był tak wielki, że pa­
raliżował wszystkie wysiłki najlepszych 
ludzi rosyjskich Koczubeja, Strogano- 
wa, Nowosilcewa, Kararazina, otaczają­
cych wówczas Cesarza. Aleksander I 
obiecał wówczas ks, Czartoryjskiemu 
wski zesić Królestwo Polskie i, pomimo 
wszelkich protestów, stworzył to, co 
teraz się nazywa Królestwem Polskiem. 
To Królestwo Polskie uzyskało nietyl­
ko autonomię cywilną, ale i wojskową. 
Nie przeszło jednak 15 lat, jak  wybu­
chło powstanie. To dowodzi, że mamy 
•w danym razie do czynienia z ideami 
sil niej szem1 od opinii osób pojedyń- 
czych, od opinii i życzeń nawet po­
ważnych sił historycznych. Rewolucya 
31 roku została stłumioną; Mikołaj I 
znów nadał polakom autonomię; wszyst­
ko było w rękach polskich — i cóż? 
W r. 1863-im znów powstanie. Tu do­

piero najlepsi ludzie rosyjscy stanęli 
na właściwym gruncie politycznym 
i w r. 1869-ym utworzono cesarski n- 
niweisytet warszawski. Daję wam sło­
wo, że żaden z profesorów uniwersy­
tetu warszawskiego nigdy się nie zaj­
mował polityką Pamiętamy, żeśmy 
synami Rosyi i dlatego święcie i ucz­
ciwie wykonujemy przysięgę służenia 
Cesarzowi i krajowi. Święcieśmy słu­
żyli idei zbliżenia rosyan z polakami 
i w znacznym stopniu osiągnęliśmy 
cel. DoWodem tego ta okoliczn: ' ■ że 
po r. 1863 powstania już my ^lo i, 
sądzimy, nie będzie więcej. Sympatye 
polaków w ostatnich czasach ześrodko- 
wały się na pewnej grupie rosyan, ale 
gdyby ci rosyanie pochodzili z polaków, 
zaszczyceni * byliby hańbiącą nazwą, 
„zdrajcy". Uważaliśmy, że zajmując 
się nauką nie mamy prawa wtrącać się 
do polityki i dopiero wtedy, gdy Rosya 
stanęła nad przepaścią, niektórzy z nas 
porzucili naukę i zajęli się polityką.
Sytuacya uniwersytetu warszawskiego ,
je st jasną. Pozostaje tylko pragnąć, \
aby zarządzono środki, celem wznowie­
nia w nim wykładów. Schodząc z mów­
nicy, muszę przypomnieć, że stolica 
Cesarstwa Rosyjskiego przesłała pozdro­
wienie braciom polakom nad Wisłą. 
Całkowicie pochwalam to pozdrowienie 
i sądzę, że dla całości obrazu, powin­
niśmy posłać gorące, przyjazne pozdro­
wienia naszym rodzonym braciom ro- 
syanom, którzy w charakterze przewód- 
ców walczących pełnią służbę na za­
chodnich kresach Rosyi, walczą za 
naród rosyjski, za sprawę rosyjską 
i państwowość, którzy w zapale ideali­
stycznym nie wstrzymywali się od 
ofiar. Wielu z nas już nałożyło, wielu 
jeszcze nałoży głową, służąc bez skar­
gi Rosyi i narodowi rosyjskiemu. (0- 
kiaski na prawicy i części centrum).

Hr. ZJwarów jest zdania, że niena­
wiści być nie powinno i że pierwszy 
krok do załagodzenia jej powinni zrobić 
silniejsi, t, j. rosyanie. (Oklaski na le­
wicy, gwizdanie na prawicy).

Rumiancew  jest za skasowaniem wy­
magania od wstępujących do uniwer­
sytetu atestatu dojizałości

Bogdanow |jest przeciwny poprawce 
Maslennikowa, twierdząc, że otwarcie 
jednego uniwersytetu zmniejszy moż­
ność otwarcia szkół niższych.

Maslennikow  podtrzymuje swroją po­
prawkę.

Timoszkin jest zdania, że uniwersy­
tet warszawski winien być zamknięty, 
dopoki polacy nie przeproszą rosyan 
i nie zajmą się sprawą rosyjską, a nie 
polskim seperatyzmem.

Duch. Lebiediew jest za utworzeniem 
uniwersytetu w Saiatowie.

Kapustin  uważa, że zarówno otwar- 
cie uniwersytetu waiszawskiego, jak  
utworzenie uniwersytetu w Saratowie 
jest konieczne.

Dyskusya wyczerpan&.
Bałotuje się punkt 3-ci. Poprawkę 

Szenkowa o normowaniu ilości studen­
tów żydów odrzucono. Przyjęte zosta­
ją poprawki: Maslennikowa o wniesie­
niu przez rząd projektu prawa o uni­
wersytecie saratowskim. Sazonowicza— 
o wyświetleniu sytuacyi uniwersytetu 
warszawskiego i o powzięciu środków, 
celem wznowienia tam wykładów. 
PuriKt 3-ci zostaje przyjęty. Uzupeł­
nienie Karaułowa w sprawie semina­
rzystów zostaje przyjęte.

W sprawie punktu 4-go wypowiada 
się kliku mówców za polepszeniem by­
tu materyalnego nauczycieli. Przyjętą 
zostaje w tej kwesyi poprawka duch. 
Gepeckiego. Punkt 4-ty zostaje przy- 
jęty.

O godz. 4-ej m. 12 ogłoszono przerwę.
0 g. 4 m. 30 posiedzenie zostaje wzno­
wione pod przewodnictwem ks. Woł- 
końskiego.

Punkt 5-ty, po króciutkiej dyskusyi 
nad seminaryami nauczycielskiemi, oraz 
p.p. 6, 7, i 8-y zostają przyjęte.

W kwestyi punktu 9-go Łunin  zwra­
ca uwagę na Jconieczność zaopatrzenia 
wiejskich szkół elementarnych w dział­
ki gruntowe.

Punkt 9-y z uzupełnieniem Łunina, 
oraz punkty 11, 12, 13, 14 i 15 zosta­
ją  przyjęte.

Prezydent ogłasza, że w kwestyi p. 
16-go Czełyszew wniósł długi' ’ ' izo 
uzupełnienie. Duma bałotuje je nie 
według punktów, a w całości i odrzu­
ca je.

W sprawie wolnych słuchaczek Mi- 
luków wnosi poprawkę: „Biorąc pod u- 
wagę, że usunięcie wolnych słuchaczek 
z wyższych zakładów naukowych, sta­
wia je  w przykrej sy tuacy i,— Duma 
wyraża życzenie, aby radom wyższych 
zakładów naukowych przyznano prawo 
pozwalania wolnym słuchaczkom na 
prowadzenie dalej i kończenie swych 
prac rozpoczętych, o ile wypełniły one 
stawiane im wymagania naukowe.**

W niosek zostaje przyjęty głosami 
centrum i lewicy przeciwko prawicy
1 umiarkowanej prawicy. (Oklaski na 
lewicy).

Wiceminister oświaty protestuje prze­
ciwko uchwale Dumy, ponieważ sprze­
ciwia się ona obowiązującym przepi ;om.

Milukow nie widzi w uchwale nic 
wykraczającego przeciwko prawu. Ukaz 
z d. 27 sierpnia dał kolegiom profe­
sorskim prawo przedsiębrania wszel­
kich środków dla spokojnego biegu ży­
cia akaeemickiego. W danym tuęc ra- 
z,e prawo nie po stronie ministra, a pro­
fesorskich korporacyi.

Prezydent ogłasza wniosek o zam­
knięciu dyskusyi. Wniosek ten, po krót­
kiej opozycji ze strony Markowa II, 
zostaje przyjęty.

Jedenasta posłów wnosi dekiaracyę: 
„Wobec oświadczenia m inistra oświa­
ty, że choroba jednego z jego współ­
pracowników była przyczyną tego, że 
wypracowywania projektu prawa o na­
uczaniu elementarnem zostało wstrzy­
mane,—Duma wyraża życzenie, aby mi­
nister zażądał potrzebnej sumy na wy­
nagrodzenie osób, które nalt ży powo­
łać do wypracowanie projektów prawa, 
dotyczących reformy niższego, średnie­
go i wyższego nauczania, oraz na zwią­
zane z tą pracą wydatki.**

Sazonowicz uważa, że przez przyjęcie 
tego wniosku Duma popełni błąd, wkro­
czy bowiem w dziedzinę administracyi.

/
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Kowalewskij i  Kapustin popierają sterstwo postarało się o polepszenie 
oświadczenie ll- tu . Dyskusya wyczer- bytu sekretarzy i dozorców, 
pana. Wniosek l l - tu  zostaje przyjęty. lomiłow  rozpatruje 'stosunek pomię- 
Rozpatrywanie formuły przejścia zosta-ldzy podatkami od włościan i od szla- 
ły skończone. Kredyty warunkowe zo- chty, a liczbę dzieci włościańskich, od­
stają przyjęte bez dyskusyi. bierających wykształcenie średnie.

Nisielowicz dowodzi, że prawa okre- Prezydent przerywa mu mejednokro- 
ślająeego normę dla żydów niema. O- tnie, prosząc o nieodbieganie od kwe- 
kólnik w tej mierze ministra Deljano- styi.
wa miał tyj co wpływ demoralizujący Tomiłow schodzi z mównicy oświad- 
u& nauczycieli, wywołując łapówki, czając, że podczas dyskusyi ogólnej 

Dziwnem jest, że żydom nie pozwą- nie mógł się wypowiedzieć z powodu 
łają uczyć się po rosyjsku w rosyjskie, zamknięcia dyskusyi. 
szkole. Jest przekonanie, że żydzi wno- Prezydent wyjaśnia ponownie, że 
szą do szkoły ferment. A przeciez oju uchwale Dumy powinni poddawać się 
me byli n.g y przywódcami, a lyikoLęggygęy p0sł0w|e i przerwanie ogólnej 
szli ze swymi kolegami rosyanami. Ta- dyskusyi nie jest powodem, by dysku^ 
rie  ograniczenia dla żydów wzbudzają |j.ować podczas czytania według arty- 
obawy, ze wszelkie zmiany polityczne, j-ujów 
mogące zajść w Rosyi, będą w* nich Numer 177 został przyjęty. Formuła 

A. Timoszkina została przyjęta w na 
stępującej: redakcyi „biorąc pod uwagę, 
że szkoły kaukaskiego okręgu nauko­
wego upadły, że przyczyną tego obja­
wu jest ten fakt, że podlegają one bez­
pośrednio administracyi kaukaskiej a 
nie ministerstwu oświaty. Duma uwa­
ża za konieczne poddać kaukaski okręg 

lukowy wł
przechodzi do rozpatrzenia następują

O g. 6 m. 20 posiedzenie się z a m y - 1 1/8 Punk^  Rreli. f ? ™d. 13 czerwca jsterstw a oświaty. Punkt 178 przyjęto

budzić nadzieję na lepszą przyszłość 
i wywmływać sympatyę dla wszelkiej 
dziaialności wrogiej dla państwa ro­
syjskiego. Sama przezorność politycz­
na wymaga zaspokojenia słusznych i 
prawnych żądań żydów. Uważałem za 
oDowiązek wypowiedzieć to, co się w 
duszy nagromadziło i chciałem przebu­
dzić sumienie tych, u których je st «fu> T  T
w stanie śpiącym, ale nie jest osta- naukowy władzy ministerstwa oświaty 
tecznie w z a n i i  '(Oklaski na lewicy) |l  Przechodzi do rozpatrzenia następują-

ka. Następne

Posiedzenie z dn. 13 czerw ca.

Posiedzenie otwarto o g. 11-ej m. 18 .

bez dyskusyi. W sprawie punktu 179 
Gulkin wniósł formułę przejścia, zaleca­

ją c ą  wprowadzenie w szkołach gu.). 
besarabskiej języka mołdawskiego dla

Przewodniczy Chomiakow. Odczytano tych, którzy tego sobie życzą
sprawy bieżące. Na porządku dzien­
nym rozpatrzenie preliminarza 
sterstw a oświaty

lyezyn in  wnosi, formułę wyrażającą 
mini-1 życzenie bardziej równomiernego po­

działu funduszów, otrzymywanych przez
W  sprawie punktu 174 preliminarza gminy wiejskie, 

na utrzymanie zakładów naukowych Xs. Wołkonskij nie widzi sposobu re-
Safonow  porusza kwestyę, czy nie alnego wykonania tego życzenia,, 
ukończyły swych prac komisye histo- Referent Kapustin  robi uwagę, że po-
ryugraficzne w Kijowie i Wilnie. dubne życzenie może wywołać jakie-

Wiceminister Uljanow w jjaśnia, że półwiek surowe środki ze strony wła- 
komisye te są zmuszone zbierać i wy- dzy szkolnej i W rezultacie przyniesie 
dawać ogromną ilość nadzwyczajnie szkodę, a nie pożyiek. 
ważnych dokumentów Punkty 174 Gulkin cofa swoją formułę, 
i 175 zostały przyjęte. W sprawie Pormułę Tyczyniua odrzucono. Pozo-
punktu 176 o utrzymaniu wyższycl stałe punkty przyjęto bez dyskusyi. 
zakładów naukowych Berezowskij £.-<7* Rozpatrzenie preliminarza ministerstwa 
zabierając głos obawia się, oy wczo- oświaty ukończone, 
rajsza now a Nisełowicza nie skłoniła Czichaczew referuje 15 drobnych pro-
Du ny do przyjęcia życzeń w sprawie jektów praw ministerstwa oświaty, 
przyjmowania dzieci żydów do szkół Kuzniecow oświadcza, iż frakeya s.-d. 
średnich i do zakładów naukowych, powstrzyma się od głosowania nad ty- 
Uważam za swoj obowiązek powiedzieć mj projektami praw, ponieważ mini- 
w tej sprawie kul słow... (głosy z SLerstwo nie przestrzega ani planu, ani 
miejsc: „teraz nie por." mówić o zycze-1 ^  jakiegobądź systemu w sprawie
niach“). tworzenia nowych i rozszerzania

Prezydent, proszę mowie w sprawie ,stniejących zakładów naukowych, 
punktu, a nie o życzeniach. W drodze balotowania projekty zo-

Berezowskij 2-gi mówi dalej, „poseł I przyjęte.
Nisełowicz mówił, że w pierwszej po- p>0 przerwie posiedzenie wznowio- 
łowie 19-go wieku żydzi mieli wolny no 0 gudz 2 m 15 
dostęp do zakładów naukowych. ^  ^  | Przewodniczy bar. Meyendorf.

Prezydent', „uprzejmie proszę mówić 
o punkcie 176.

Berezowskij  2-gi'. „poseł Nisełowicz

Czichaczew referuje projekty praw: 
1) o kredycie na urządzenie i utrzy­
manie w Woroneżu 8-io klasowej me.-

mówił o ogramczeniajh dla żydów. Nie chauiczno-technicznej szkoły; 2) o kre- 
rozumiem dlaczego jemu wolno było dyCie na urządzenie i utrzymanie w So- 
mówić, a mnie prezydent me pozwala rokach gub. besarabskiej średniej 7-io 
odpowiedi ieć. (Głosy i miejsc „wtedy klasowej szkoły rolniczej i przy niej 
była ogólna dyskusya“). niższej szkoły rzemieślniczej; 3) o kre-

Prezydent: teraz nie ma mowy o dyCje lia 1993 r. w kwocie 2,000 rub. 
formule przejścia lecz o kredycie naj pensye naczelników, nowoocwiera- 
utrzymanie wyższy<~ zakładów n^ukoyluych szkół technicznych.
wych. Proszę mówić, oczywiście, jeżeli 
Duma pozwoli. (Głosy na prawicy i 
lew.cy: „prosimy, prosimy

Sołtuz popiera drugi z wymienionych 
wyżej projektów praw. W drodze ba­
ło to wania pierwsze dwa projekty praw

B erezow skij wykazuje, że w pierwszej I zostały przyjęte, trzeci zaś, zgodnie 
połowie 19-go wieku żydzi mieli wolny z 0pjDją komisyi — odrzucony, 
dostęp jedynie do niższych zakładów M atiunin  referuje projekt prawa o 
naukowych. Wtedy żydów kijem nie kredycie w kwocie 758,000 rub. na 
można był > zapędzić da zakładów na- zwiftkszenie pensyi niższych urzędni- 
ukowyeh, gdyż wtedy ukończenie tych ków pocztowo-telegraficznych 
zakładów r.ie dawało żadnych ^.raw. p,-osi o głos 5 mówców.
Teraz, gdy ukonoiei. e zakładu nauko- Szyngarew  popierając projekt prawa,
wego związał e jest z dyplomem i pra- pr0ponuje odpowiednią formułę przej- 
w a m i ,  —  zydzi wypierają dzieci chrzes- ^cla_ 0
cijańskie. Popatrzcie na postępy ży- Kuzniecow, zestawiając kredyt w kwo
dów. Wszystkie zawody... (hałas n a L je 758,000 rub. na zwiększenie pensyi
lewicy) j , , niższych urzędników pocztowo-telegra-

Prezydent dzwoni „prosimy mówcę fjCZnych z kredytem w kwocie 1,927,500 
p eodbiegi Ł ie od przedmiotu. I rb. żądanym na zwiększenie pensyi u-
Berezowskij „spójrzcie na naszą adwo-1 rZQdnjków wyższych, widzi w tern kpi- 

katurę, naszą prasę, one są w ack ny ministerstwa z urzędników niższych, 
żydowskich. 1 Mówca zaznacza, że ministerstwo w

Prezydent', „proszę o nieodbieganie adnym wypadku postępuje niesumien- 
od sprawy. . nie (protest na prawicy).

Berezowski) „koniecznem jest ograni- Przewodniczący, zwracając się do
czenie przyjmowania dzieci żydowskich j(uzniecowa, oświadcza, że mówca mo 
do nakładów naukowych, gdyż inaczej U e wyrażao’ swą myśl, nie obrażając 
cała nasza inteligencya zżydzieje osta-

Marków (2-gi), w zupełności zgadza-

Hr. Uwarow zaznacza, że podatkiem, 
wywołanym przez kredyt na zwiększe­
nie pensyi urzędnikom pocztowym zo­
staną obarczeni nie włościanie, lecz in­
ne klasy. Nie należy też zapominać o 
tem, że 95 % tych urzędników są wło­
ścianami. W skutek tego oświadczenie 
Dworianinowa można uważać za nie­
porozumienie wypadkowe.

(Oklaski w centrum.)
Gulkin nie zgadza się z Dworianino- 

wem i uważa przyjęcie tego projektu 
tu niezbędne.

Dysk usy a—wyczerpana.
Duma przechodzi do rozpatrywania 

irojektu pr«.wa według poszczególnych 
rnnktów. Projekt piawa przyjęto w 
lierwszem i arugiem  czytaniu.

Po przerwie posiedzenie wznowiono 
godz. 4 m. 25.
vV loży ministrów—m inister handlu. 
Szemszin^ew  referuje projekt prawa 
kredjcie na utrzymanie regularnej 

omunikacyi wodnej pomięazy Włady- 
wostokiem a portami Chin, Korei i Ja- 
jonii, oraz pomiędzy Władywostokiem 

Mikołajewskiem nad Amurem. 
Jeropkin, w imieniu komisyi budże- 

owej, nie widzi przeszkód do uchwa- 
enia tego kredytu, oprócz wyasygno­
wania środków na komunikacyę wod­
ną pomiędzy Władywostokiem a Curu- 
>ą, ponieważ linia ta nie może być, 
zdaniem komisyi, korzystną.

Referent komisyi finansowej—Ruria- 
kin  broni projektu prawa o kredycie 
na subsydyum dla linii W ładj wosłok-Cu- 
ruga.

Po przemówieniu bar. Tizenhauzena 
Seemszincewą zabiera głos Niekrasow, 

Który, w imieniu frakcji k.-d propo­
nuje odrzucić cały ten projekt prawa.

W obronie projektu prawa wygłasza 
mowę minister handlu.

Po przemówieniu ministra, o godz. 
m. 15 ogłoszono przerwę do godz. 9 

wiecz.

Hada Państwa.
Posiedzenie z dnia 13 czerw ca.

Posiedzenie otwarto o g-jdz. 1 m. 40. 
Przewodniczy Akimow.
W loży ministrów: prezes gabinetu 

ministrów i ministrowie — wojny, spra­
wiedliwości, spraw zagranicznych, skar­
bu i kontroler państwowy.

Miejsca, przeznaczone dla publicz­
ności, są przepełnione.

Na porządku dziennym — rozpatry 
wanie referatu komisyi finansowej o 
ireliminarzu ministerstwa marynarki.

Po referentach komisyi Birilewie i 
Rerbergu, zabiera głos prezes gabinetu 
ministrów — Stołypin.

Mówca zaznacza, iż uważa za swój 
obowiązek wyjaśnić motywy żądań mi 
nisterstwa. A mianowicie: po ukończe­
niu wojny ministerstwo m arjnark i 
zniewolone było opracować plan odro­
dzenia floty.

W jakiej drodze ma to być dokona­
ne, było wskazane przez reskrypt Naj­
wyższy z dn. 20 czerwca 1905 r.: prze­
de wszjstkiem zabezpieczyć obronę mor­
ką brzegów, potem zaś dopiero przy 
tąpić ^0 odrodzenia oddziałów bojo­

wych.
Przysłępdjąc do opracowania odpo­

wiedniego piogramu, ministerstwo win 
no było pomyśleć też o zabezpieczeniu 
interesów handlu morskiego. Lecz w 
tym celu państwo winno mieć odpo­
wiednie siły morskie, które w Każdej 
chwili mogłoby ono przerzucać przez 
morza. Lecz odrodzenie tego rodzaju 
L>ty winno było być odroczone ze 
względu na środki posiadane przez 
idństwo. Wskutek tego program bu- 
iowy okrętów został nieco zwężony, 
Ministerstwo marynarki, opierając się 
na doświadczeniu powziętem z wojny 
ostatniej przyszło do przekonania, iż 
należy stworzyć flotę, która nietylko 
dla obrony służyćby mogła, lecz i zwy 
ciężać byłaby w stanie.

Z trzech znanych programów, mini­
sterstwo uznało za najlepszy ten, który 
ma być obecnie rozpatrywany przez 
Jadę. Samo przez się jest zrozumiałe, 
iż ministerstwo nie mogło żądać oc 
instytucyi prawodawczych kredytów 
wygórowanych, lecz uczyniło pierwszy 
trok w tej spiawie, krok prawidłowy 

niezbędny. (D. n.).

tecznie.
Prezydent robi raz jeszcze uwagę. 
Bemzowskij daremnie poseł Niseło 

wicz twierdził, że dzieci żydowskie nie 
przeszkadzają chrześcijanom.

jąc się z koniecznością polepszenia by 
lu urzędników pocztowo-telegraficznych 
zwraca uwagę na to, że wszelkie

zeszhaozrją cnrześcijanom. zwiększanie pensyi urzędnikom, obar
Prezydent: „proszę się stosować do cza '3Większonem brzemieniem podat 

porządku dziennego inaczej zmuszony1 
bedę panu przerwać.

Berezowskij schodzi demonstracyjnie | 
z trybuny. (Oklaski na prawicy).

ków przeważnie włościan i z tego po 
wodu" mówca doradza ostróżność.

Kowalenuo, zasadniczo zgadzając się 
z Kuzniecowem, zaznacza jednak, iż nie

Prezydent dzwoni i mówi: „Proszę I należy wyrażać się tak, jak  Kuzniecow 
najuprzejmiej, przy następujących pun- Dyskusya— wyczerpana,
ktach stosować się do porządku dzień- Zostało przyjęte przejście do rozwa
nego, inaczej postawicie prezydenta w żania projektu prawa według poszczę 
jak najfałszywszej i najtrudniejszej po- gólnych punktów, 
zycyi. Poruszacie kwestye, które nie Formuła Szyngarewa została przyjęta
są postawione na porządku dziennym, jednogłośnie.
Mam nadzieję, że Duma postara się Projekt prawa przyjęto w pierwszem
me stawiać człowieka, któremu powie- U drugiem czytaniu, 
rzyła urząd prezydenta w takiej trud- M atiunin  referuje projekt prawa o 
nej sytuacyi". Dyskusya w sprawie kredycie w kwocie 1,927,000 rub. na 
punktu 176 wyczerpana. Przyjęto punkt zwiększenie liczby wyższych urzędni 
przez głosowanie. ków pocztowo-telegraficznych^

W sprawie punktu 177 głos przysłu- | Kuzniecow wyraża zdziwienie,
guje posłowi Friedmanowi. czego Marków (2-gi) dba o

dla 
to, aby

B erezow skij 2-gi z miejsca: „temu to włościanie nie byli zbyt obciążani po
można będzie mówić*. datkami, gdy jest mowa o urzędnikach

na
Prezydent: „uprzejmie proszę inie ro- pocztowo-telegraficznych, a nie mya 

bić takich uwag“- (Oklaski centrum  o tem, gdy je st mowa o kredycie n 
i lewicy). »udowę kolei amurskiej i nowych pan

Friedman  wyraża żvczenie, zatrzyma- oerników. 
nia się nad kwestyą ogramcz';ń przy Dworianinow doradza odroczyć ten 
przyjmowaniu żydów do zakładów na- p ro jek t prawa lo czasu, gdy włościanie 
ukowych. I zostaną opodatkowani nie podatkiem

p rezydent, prosi mówić w sprawie naturalnym, lecz podatkiem pieniężnym 
punktu. (< Klaski na lewicy i wczęści na pra

Friedman uważa, że kwestya normy wicy). 
procentowej Prezydent przerywa: „pro- Pełniący obowiązki naczelnika głó- 
szę mówić w sprawie punktu, a o tej \wnego zarządu poczt i  telegrafów za 
kwestyi należało mówić, gdy się toczy- znacza, że zarząd jednakowo dba o inte 
ły ogólne rozprawy nad preliminarzem, repy niższych i wyższych uizędników 

Priedman: „wtedy, niestety, nie mia- Marków  (2-gi) oświadcza, że głoso 
łem głosu. za Projektem  prawa o budowie ko

prezydent wyjaśnia, że przyjęcie lei amurskiej, ponieważ widział w tem 
przez Dumę uchwały o zamknięciu korzyść dla włościan, jako że z prze 
dyskusyi nie daje powodu do przeno- prowadzeniem tej kolei włościanie zys 
szenia takowej na czas nieodpowiedni.! tają obszerne przestrzenie dla przesie 

Tyczynin wyraża życzenie by, mini-1 dlenia i nadziałów.

Petersburg. Na wspóltiem posiedze­
niu komisyi porządkowej i regulam i­
nowej rozpatrzono projekt prawa o wy 
znaczeniu posłom Dumy Państwowe 
rocznej pensyi w sumie 4,200 rb. 
Większość członków komisyi uznała tę 
sumę za zupełnie wystarczającą. Na­
stępna część projektu prawa, traktują­
ca o karach, nakładanych na nieobe­
cnych posłom, została jednogłośnie od 
rzucona. Zdaniom komisyi, walczyć z 
absenteizmem można jedynie drogi, 
wydania odpowiedniego regulaminu 
normy prawodawcze powinny jedynie 
nadać ogólnym zebraniom Dumy pra­
wo w ytrącania posłom z ich pensyi.

Wiedeń. — Cesarz Franciszek józe 
wyjechał do lschlu na pobyt letni.

Mentel. — Według doniesienia gazet 
miejscowych w miasteczku Kretingenie 
wybuchł pożar, który zniszczył 200 
budynków; wyjaśniło się dotychczas 
że zginęło 7 osób.

Windnuk. — (Afryka poł.-zach.). W 
pobliżu zatoki Laderisa odkryto kopal 
nie dyamentów, obejmujące 15 kilome 
trów obszaru. Znajdują mę one w czę̂  
ści na ziemi rządowej, w części na te 
rytoryum niemieckiego Towarzystwa 
kolonialnego.

Konstantynopol. — Przybyła dn. 11 
czerwca do fferaklei eskadra rosyjska 
odpływa dzisiaj. Stosunki z brzegiem 
utrudnione wsuutek burzy i deszczu 
| [Londyn. — W izbie gmin Grey od 
czytał kilka telegramów od angielskie 
gu pełnomoemka w Teheranie, przy 
czem dodał, że ambasador rosyjski 
rezydent angielski posłali dn. 10 go 
czerwca dragomanów do szacha, by 
przypomnieć mu o danych przez niego 
w grudniu zapewnieniach i by dora 
dzić mu wydać manifest, zapeftniają- 
cy, że nie ma zamiaru naruszać kun 
stytucyi. Zażądali oni również przed 
sięwzięcia jaknajenergiczniejszych śroc 
ków celem utrzymania porządku i obro

ny europejczyków. Szach dał żądane 
zapewnienia i rozkazał przedsięwziąć 
specyalne środki celem ochrony tele­
grafu i banku państwa Grey 
oświadczył, że rządy rosyjski i angiel 
ski zaleciły swoim przedstawicielom 
ostrzedz Zęlji sułtana, by nie prowa­
dził intryg przeciwko tronowi i oświad­
czyć szachowi, że żadna wroga dzia- 
ainość przeciwko medżylisowi i parły i 
Konstytucyjnej nie znajdzie z ich stro ­
ny poparcia. Na interpelacyę, czy ofi­
cer rosyjski, dowodzący wojskami sza­
cha podczas zajść, które się skończyły 
zburzeniem gmachu medżylisu, jest od­
powiedzialny za utrzymanie purządku 
w Teneranie, Grey odpowiedział, że 
oficer, dowodzący wojskami perskiemi, 
czy jest rosyaninem, czy innej naro- 

owości, podlega rządowi perskiemu, 
ctóry odpowiada za utrzymanie po­
rządku w Teheranie.

Londyn. — W edług informacyi agen- 
cyi Reutera, ani Anglia, ani Rosya nie 
zamierzają mieszać się do wewnętrznych 
spraw Persyi; oba rządy przedsięwzięły 
środki dla uprzedzenia obu stron zain- 
ieresowanycn, aby nie liczyły na jaką 
Kolwieit pomoc w razie usiłowań, skie­
rowanych do obalenia obecnej dynastyi 
perskiej lub wywierania ucisku r.a 
irzedstawicielstwo narodowe w Tehe­
ranie. „Daily Telegraph" oświadcza: „nic 
nie może dosadniej stwierdzić naszego 
porozumienia z Kosyą, niż obecne wy- 
/adKi w Persyi Europa, która przed 
wunastu laty uległaby panice wobec 

rozruchów w Teheranie, obecnie patrzy 
na nie co piawda z obrzydzeniem o 
tyle, o ile sprowadzają one \śmierć i 
nieszczęścia, ale zachowuje się zupełnie 
spokojnie wobec nich, jako wobec wy- 
jddKow, pozostających bez wpływu na 
spokój wszechświatowy Dla szacha, 
nasze moralne poparcie posiada nieo 
cenione znaczenie; przekona się on, że 
stanowczość i rozsądna życzliwość po- 
! iada taką samą wagę na wschodzie, 
’ak i na zachodzie.

P ra n .  — Otwarty został kungres słu 
wiańskich studentów - postępowców 
W kongresie bierze udział. 8 rosyan, 12 
Ukraińców, 11 polaków, 3 białorusiuów, 
a także słoweńcy, Serbowie, chorwaci, 
słowacy i bulgarzy. Zrana delegaci 
przybyli do ratusza, gdzie burmistrz 
Gross powitał ich mową. W przemo 
wie swej burmistrz zaznaczył, że ucze­
stnicy kongresu będą musieli przystą­
pić do lozpatrzenia nadzwyczaj ważnych 
Kwestyi kulturalnych, dotyczących' lu­
dów słowiańskich, oraz ich wzajemne­
go stosunku. Zaznaczywszy, że kon­
gres studencki ma poprzedzić cały sze 
reg zjazdów studenckich, mówca ży­
czył delegatom powodzenia. Prezes 
czeskiego związku studenckiego podzię- 
cował magistratowi za przyjęcie, po- 
czc-m otworzył kongres.

Petersburg. — Główny sąd wojenny 
odrzucił skargę kasacyjną 21 oficerów 

dwóch lekarzy wojskowych, skaza­
nych przez kijowski sąd wojenny za 
wydrukowanie w dzienniku „Kijewskie 
Otkiiki" listu, krytykującego działal­
ność wojsk i osób dowodzących w cza 
sie pogromu żydowskiego v  Kijowie.

Berlin.—„Deutsze Cabl. Grammgesell- 
senaft- telegrafuje: „Naczelnik per­
skiej brygady kozackiej, pułkowuik 
jachow, mianowany został przez sza­

cha teherańskim generał-gubernatorem 
wojennym. Minister skart-u Sanni-oud- 
Jaouieh, poseł do medżylisu Sadyk 
Chasrct i sekretarz medżylisu Much- 
bior-ul-Mulk z rodziną schronili się w 
misyi włoskiej. Szach bombarduje co­
dziennie po jednym domu wedł jg spi­
su proskrypcyjnego. Po ostrzeliwaniu 
burzą całKowicie gnachy. Kolonia eu­
ropejska jest wzburzona okrucieństwa­
mi, które się dzieją przed jej oczyma. 
Europejczykom nie grozi niebezpieczeń 
stwo. Przedstawiciele niektórych mi­
sy donieśli dn. 12 czerwca komendan­
towi gwardyi szacha, że nie chcą się 
bynajmniej mieszać do perskich spraw 
wewnętrznych, lBolewają jednakże głę­
boko nad ciągłymi rabunkami własno 
ści prywatnej i ciągłemi zabójstwa­
mi niewinnych i potępiają taką dzia­
łalność. Szach wydał dekret o nowych 
wyborach do medżylisu.

Kremieńczug. — Wykryto drukarnię 
partyi s.-d. Aresztowano 3 osoby. W 
związku z tem dokonane zostały rewi- 
zye i aresztowania.

Petersburg —Rada ministrów zatwier­
dziła projekt prawa opracowany przez 
ministra sprawiedliwośoi i ma być 
wniesiony do Dumy o ustanowien-u 
odpowiedzialności karnejj za wysławia­
nie zbrodniczego postępku lub osobi­
stości zbrodniarza w mowie i prasie. 
Oprócz tego rada rozpatrzyła wnioski 
ministrów komumkacyi i skarbu w 
sprawie przyznania inżynierowi komu- 
nikacyi Percowowi prawa na utworze­
nie towarzystwa akcyjnego dla budo­
wy linii kolei armawir-tuapsińskiej. 
około 252 wiorst długiej, z gwaranto­
wanym rządowym kapitałem obligacyj­
nym i o zatwierdzeniu ustawy pomie- 
nionego towarzystwa; wniosek mini­
stra przemysłu i handlu o ścisłem sto­
sowaniu uchwały, że zabroniony jest 
wywóz rudy żelaznej przez komory 
celne Królestwa Polskiego, a także 
wnioski ministrów handlu, skarbu i 
przemysłu o podziale pomiędzy cukrow­
nie kontyngensu cukru przeznaczone­
go na wywóz z Rosyi zagranicę, na 
podstawie aktu dodatkowego z dnia 
6 (19) giudnia 1907 r. do brukselskiej 
bonwencyi cukrowej z r. 1902.

Konstantynopol. — W ostatnich cza­
sach w Macedonii stały się coraz częst­
sze napady band greckich na Woło­
chów. Również wzmogła się działalność 
Land w wilajecie monastyrskim. 'Zgo­
dnie z doniesieniem konsula od dnia 
19-go maja do dnia 3-go czerwca 35 
ludzi padło ofiarą band i zabójstw po­
litycznych. »

fhranim .pasza, były naczelnik pro- 
wincyi pogranicznej w Bulgaryi, mia­
nowany został naczelnikiem trzeciego 
nkręgu wojennego w Salonikach. W e­
dług pogłosek, Ibrahim pasza wyjechał 
w dniu ll-ym  czerwca z poleceniem 
tępienia band.’ Dawny wali angorski, 
Nuri-bej został mianowany na ten sam 
urząd w Sicutari.

W arszawa. — Przy ulicy Ptasiej, do 
nowobudującego się domu podeszło 
czterech ludzi uzrojonych rzekomo w 
celu załagodzenia nieporozumienia po­
między majstrem i murarzami. Ludzie 
ci zabili m ajstra i poczęli uciekać. W 
czasia pościgu poiicya jednego z nich 
zabiła, drugiego, rannego, schwytała.

Odesa. — Z powodu setnej rocznicy 
założenia w powiecie odeskim kolonii 
niemieckich, ludność tych kolonii czy­
ni starania o pozwolenie wystawienia 
pomnika Cesarzowej Katarzynie Ii-ej.

Berlin — W tutejszych sferach mia­
rodajnych nazywają nierozsądnemi po­
głoski dziennikarskie, donoszące o za­
warciu przymierza między Niemcami i 
Turcyą, oświadczając, że w takńn zwią­
zku niema miejsca dla Niemiec, ani 
też dla sprzymierzonych Austro-Wę- 
gier i Włoch. Za równie bezpodstawne 
uważają wiadomości, rozsiewane o rze­
komej podróży cesarza niemieckiego 
do Konstantynopola.

Konstantynopol. — Ambasador^ ro­
syjski przedstawił Porcie notę z żąda­
niem przywrócenia poddanym prawa 
dzierżawienia ziem, zajętych przez woj­
ska tureckie w okręgu urmijskim w 
Persyi. Jednocześnie pełnomocnik ro­
syjski podniósł zasadniczo kwestyę od­
powiedzialności Turcyi za wykroczenie 
przeciw prawom posiadania i bezpie­
czeństwo, osób prywatnych, przebywa 
jących na terytoryum perskiem, zaję- 
tem przez Turków.

Berlin. — W edług wiadomości otrzy 
manych z Teheranu, szach je st obecnie 
panem sytuacyi. Mocarstwa zagiani- 
czne nie będą miały powodu do inler- 
wencyi, ponieważ szach zachowa me­
dżylisowi wszystkie jego prawa. Bom­
bardowanie nie było spowodowane chę­
cią zniesienia ustroju konstytucyjnego, 
lecz miało na celu ujęcie pewnej g ru ­
py osób, dążących do detronizacyi sza­
cha. Życie i majątek europejczyków 
są dostatecznie zabezpieczone. Nikt 
z europejczyków nie ucierpiał.

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau" tele­
grafują 7 Belgradu: „Jak się zdaje,
misya Weiimirowicza spełzła na ni 
czem Przbwódca, młodo-radykałów, Lu- 
ba-Stojanowicz, oświadczył, że młodo- 
radykali zajmą takie same stanowisko 
względem gabinetu Welimorowicza, ja ­
kie zajmowali względem gabinetu Pa- 
sicza. Według ich zdania, załatwienie 
w podobny sposób kryzysu bynajmniej 
nie gwarantuje zmiany systemu rzą­
dzenia.

Petersburg. — Dy rektor departamen­
tu  kolei żelaznych, Cigler von Schaf- 
hausen, mianowany został przez mini­
sterstwo skarbu członkiem rady banku 
państwa.

Rzym. — Izba posłów przyjęła bez 
dyskusyi projekt prawa 9 uzyt-kaniu 
mocy obowiązującej podpisanych dn 
15(28) sierpnia 1907 roku w b-ukseli 
aktów dodatkowych w sprawie bruk 
selskiej konwencyi cukrowej.

Podczas rozpraw nad sprawozdaniem 
w sprawie wykonania preliminarza, mi­
nister skarbu wykazał, że preliminarze 
okazały się dokładne i sytuacya finan­
sowa została ugruntowana. Wykona 
nie preliminarza duło przewyżkę w 
kwocie 51 mil. Rząd stawia wniosek, 
oy 26 mil. z tej sumy przeznaczyć na 
nadzwyczajne potrzeby armii i floty, 
a pozostałe oddać do rozporządzenia 
skarbowi.

T auris.— Pokojowe rokowania partyi 
są bezskuteczne. Od dwóch godzin 
wznowiła się strzelanina.

Kaługa.—W skutek tiługotiwałej ulewy 
woda w Oce podniosła się o trzy ar 
szyny. Most na Oce w pobliżu miasta 
zniesiony. Odbywa się komunikacya 
na promach.

T y  flis. — Powróciwszy z Karsu mi 
nister komunikacyi oglądał główne 
warsztaty remiz kolejowych i inne bu 
dynki. O g. 4-ej minister wyjechał do 
Baku.

Wieczorem dn. 11 czerwca w me 
techskiem więzieniu aresztanci zaczęli 
przedrzeźniać i obsypywać przekleń 
stwami szyldwacha. Po trzykrotnem 
ostrzeżeniu szyldwach ranił wystrzałem 
jednego z więźniów. Wszczęły się za 
burzenia wśród więźniów politycznych, 
stłumione wkrótce przez straż, Ucier 
piało około 30 osób.

Ta u ris. ' Strzelanina pomiędzy par 
tyami trwała do dzisiejszego ranka 
przyczem reakcyoniści zyskali prrzewa 
gę, wyparłszy rewolucyonistów z głów 
-nej pozycyi. Straty obydwóoh stron 
wynoszą około 100 zabitych i rannych 
Dzisiaj prowadzone są rokowarda po­
kojowe. Generał-gubernator Muchbirus 
Saitaneh opuszcza Tauris i udaje się 
przez Kaukaz do Europy.

Loniiyn. Do agencyi Reutera telegra­
fują z Teheranu: Dn. 11 czerwca do­
konano nowych aresztowań. Stracono 
wydawcę tygodnika „Surulis Rafii1* i 
kilka innych osób. Gmach medżylisu 
jest systematycznie burzony przez licz­
nych robotników. Wojsko dobrze wy­
ćwiczone zachowuje się wzorowo. Tar­
gi otwarte. W mieście panuje spokój.

Brunsbiittel. — Podczas obiadu na o- 
kręcie „Ocean* cesarz Wilhelm w od­
powiedzi na powitanie burmistrza, od­
powiedział dłuższą przemową.

Podczas bytności cesarza w Hambur­
gu tłum zebrał się przed balkonem 
gmachu, w którym odbywał się ban­
kiet ua cześć cesarza i zaśpiewał „Deu- 
tschland, Deutschland liber alles". 
„Hamb Corresp.“ i „N. D. Allg. Ztg.“ 
podkreślają serdeczność przyjęcia ce 
sarza przez mieszkańców Hamburga.

Lubań (gub. nowogrodz.). Spaliło się 
mnóstwo zakładów przemysłowych, za 
rsąd gminny i dużo dumów. Straty 
wynoszą kilkaset tysięcy rubli.

Petersburg. — Komisya finansowa 
Rady Państwa zaproponowała Ra­
dzie następującą foTmułę przyjęcia do 
czytania według poszczególnych" arty 
kułów budżetu ministerstwa m arynar 
ki. Uznając za słuszne, 1) aby minister 
marynarki zastosował środki do ogra­
niczenia ilości brzegiwych oddziałów 
floty w zakresie rzeczywistej potrzeby, 
2) aby przyszła budowa statków była 
wykonywaną wyłącznie w fąbrykach 
rosyjskich i według możności z mate- 
ryałów rosyjskich, 3) aby roboty bu 
dowlane w porcie we Władywosioku

>yły wykonywane przez rosyjskich ro ­
botników, 4) aby kredyty na utrzyma­
nie, oświetlenie i rem ont latarni mor­
skich, na wydatki gospodarcze i ope­
racyjne, na utrzymanie i urządzenie 
sygnałów brzegowych, na zdejmowanie 
lianów i robienie wymiarów w mo­

rzach były obliczane zgodnie z art. 13 
irzepisów układania budżetów finanso­
wych, 5) aby jako tłómaczenie kredy­
tu na opał gmachów portu były skła­
dane ścisłe aane, na mocy których 
możnaby było zdać sobie jasno sprawę 
z ceny opału, przygotowanego na różne 
lotrzeby wydziału marynarki i koszty 
ego przewożenia,—Rada przechodzi do 

rozpatrywania budżetu według artyku­
łów.

Z wykreślonych przez Dumę Państwo­
wą z budżetu rozchodów zwykłych 
14,113,398 rb., komisya finansowa Rady 
pizywróciła 12,211,667 rb. na budowę 
4 pancerników. Przywrócenie kredytu 
na pancerniki komisya finansowa uza­
sadnia, jak  następuje:

Żadanie gruntownej reformy mini­
sterstw a marynarm nie może być pod­
stawą odmowy kredytu na obronę 
państwową. Należy przedewszystkiem 
wskrzesić naszą siłę morską. Może 
tu iść tylko o szybkość, z jaką 10 mo­
że być urzeczzwistnione i w tej spra­
wie instytulye prawodawcze winny 
udzielić odpowiedzi. Rozpatrzywszy z 
tego punktu widzenia wyliczone przez 
ministerstwo marynarki kredyty na 
budowę nowych okrętów*, komisya fi­
nansowa żądane kredyty uznała za da­
jące sj i uskutecznić przez skarb pań­
stwa. Siedmiu członków komisyi zało­
żyło votum beparatum, w Którem zga­
dzają się, że flota jest pożądaną, 
uznają atoli, że utworzenie floty jest 
teraz ponad siły. Że wydanie 124 mil. 
run na flotę odbije się szkodliwie na 
zaspakajaniu poirzeb armii lądowej 
i opóźni kredyty na potrzeby państwo­
we.

G IEŁD A ZBOŻOW A.

Odesa. — Usposobienie z kukurydzą spokoj­
ne, z pozostałem zbożem słabe. Pszenica odeska 

ulka“ w naturze 9 pud, 25 f  — 30 f. 1 rb. 
24 kop., zyto w naturze 9 pud. 15 fuutów 1 rb. 
Cl k„ owies 79 kup., jęczmień GO kop., ku­
kurydza stara 76 kup.

Rewel. — Usposobienie z żytem spokojne. 
Cena 1 rb. 14 kop. — 1 rb. 15 kop.

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych).
W ieczorne posiedzenie Dumy.

Petersburg. — Przewodniczący Cho­
miakow. W dalszym ciągu trw a dy- 
s kusy a o kredycie na komunikacyę 
wodną pomiędzy Władywostokiem* a 
portami Chin, Korei i Japonii.

K apustin , Makarów (2 gij i Uwarow 
dowodzą, iż jesh zosiał uchwalony 
kredyt na budowę kolei amurskiej, na­
leży też przyjąć kredyt i na rozszerze­
nie komunikacyi wodnej na Dalekim 
Wschodzie.

Rozanow  zaznacza niedogodność floty 
ochotniczej, jako kontragenta.

Szypow, zgadzając się z tem, iż flo­
ta ta ma pewne braki, zaznacza jednak, 
że przedsięwzięło już środki, aby te 
braki usunąć. Mówca popiera projekt 
prawa. Zostało przyjęte przejście do 
rozważania projektu prawa według po­
szczególnych punktów. Oddano na gło­
sowanie wnioski komisyi finansowej, 
o komunikacyi pomiędzy Władywusto- 
khm  a Curugą i Władywostokiem 
a Szanhajem.

Komisya budżetowa wypowiada się 
przeciw pierwszemu projektowi, dora­
dzając przyjąć tylko drugi.

Rezultat głosowania: 117 głosów
przeciw ± 102 za projektem komunika­
cyi wodnej pomiędzy Władywostokiem 
a Curugą.

Rezultat głosowania sprawdzają przej­
ściem przez drzwi.

Duchowny Dmitrijew wstrzymuje 
się ud tego rodzaju głosowania. Pod­
chodzi doń Szypow i stara się go prze­
konać.

W  rezultacie odrzucony podczas 
pierwszego głosowania projekt ooecnie 
został przyjęty większością 113 głosów 
przeciw 111 . (Oklaski na prawicy). 
Rozanow oświadcza, iż głosowania do­
konano nieprawidłowo i żąda powtórne­
go sprawdzenia.

Propozycya Rozanowa—odrzucona.
Obydwa projekty przyjęto.

Z Rady Państwa.
Petersburg. Na wieczornem posiedze 

niu Rady Państwa hr. W itte w półto­
ragodzinnej przemowie popierał przyję­
cie kredytu na budowę pancerników.

NADESŁANE.

Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyi 
która też za nią nie odpowiada.

P e n s y o n a t  h y d r o p a t y c z n y  d - r a  E h e r -
s a  \r k ry n icy  otw arty  od d 1 czerw ca do 
d. 30 w rześn ia  w  n o « y m  z a r z ą d z i e  J ó ­
z e f a  D o e r n a r o w i c z a .  w ła śc ic ie la  pen syo- 
natu  „Ukraina" w  K rakow ie. P rospekty na  
żądanie. 236? -18—5

R adca C esarsk i d - r  W ła d y e ła w  H a r a j e -
'ynuje  

zw yk le
w io z  ordynuje ja k  w  |\fja r j e n b a ( | 2 j e

W illa  W a h n łr i e d . 1680-14-11

W ambulatoryum p rzy  lecznicy „chirurgiczna 
terapeutycznej" fl-rów  Kowallńakiego. B. K ozłow ­
skiego, Łążyńtklego, Modrzewskiego, Pieńkowskie­
go, Sokołowskiego I W ellera (Bulwar BibProwskl 
Ni 4, telef. 1394) od a— 3 godz. po poł. ordynują 
na^ępuj»cy lekarze:

Ch. wewnptrzne —  d-rzy Bylina, Cichocki 
Haruuau, Januszkiewicz, K. Jarocki, K nolie  

Pieńkowski.
Ch. i hlru.g.—d-r?y: Antoniewicz, 1;. Kozłow­

ską Lipski l^żynski i Stanisławski.
Ch. dziecin. —  d - r z y  Obniski, Nowińiki i 

Chomicz.
Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebińak 

i W eller.
Ch. koW ece—d-rzy: Bieniecki, Potrykov.ski 

Pi akiewicz.
Ch. o czu — d-rzy: Leontowiczowa i Sokołow i,
Ch sk ó ry I wener. — d-rzy K ow alińsu , 

Pejze i Waryński.
Ch. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
Ch. zębów — A. Mikuszewska.
W pracowni lecznicy d-p. A. Modrzewski w -  

kanyw a ro zb io ry (ar.allzy) oh. atozne, nikroskopo 
we I bakterytrea-czna. 9 9 -6 1
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Konstanty Podhorski. (is)

Po obu stronach 
cieśniny Beringa.

Patrzę przed siebie — źle, obracam 
się — jeszcze gorzej; nadto, wystający 
kamyk, na którym stałem, że się tak 
wyrażę, tylną nogą, ponieważ drugą, 
przednią, byłem o jakie dwie stopy 
wyżej o inny występ oparty, pod moim 
ciężarem zaczął się chylić i czułem, że 
lada chwila upadnę na dół. Opanowała 
mnie pewna obawa i zacząłem wołać 
na kapitana, którego widziałem dosko- 
pale z góry, prosząc, by krzyknął, czy 
mam się trzymać na lewo, czy n ap ra ­
wo, ponieważ byłem tak przyklejony 
do ściany, że nic z boku widzieć nie 
mogłem. Ale' krzyk ptaków i szum 
fal widocznie zagłuszały mój głos i prze­
konałem się, że kapitan ani mnie wi­
dzi, ani słyszy. Chwila, przyznaję, była 
arcyprzykrą, lecz jeszcze przykrzejszą 
była ta, gdy się mój niższy kamyk u- 
sunął i z trzaskiem na dół poleciał, a 
ja z dość znaczną szybkością zacząłem 
się zsuwać, łapiąc rozpaczliwie za wszy­
stko, co było na drodze. Winchester 
poszedł za kamieniem, ja zaś podrapa­
ny nieco zatrzymałem się szczęśliwie 
na tej samej kępce mchu, na której 
przed kwadransem odpoczywałem. U 
branie moje z przodu wyglądało, ja s  
gdyby brona przez nie przeszła, co do 
mnie zaś oprócz strachu i KilKu sińców 
nic mi się złego nie stało. Złazić tą 
samą drogą, którą wylazłem, przyzna­
ję  odwagi nie miałem, próbować pow­
tórnie iść na górę było rzeczą nieza- 
bawną, pozostać zaś na kępie menu,

mającej dwie stopy długości, do końca 
życia nie uśmiechało mi się także. 
Tak rozmyślając, siedziałem jakiś czas 
prawie bez ruchu, rozglądając się, czy 
nid zobaczę mojego sztucera i czy nie 
spostrzegę jakiejś deski zbawienia.

Wpatrując się w każdy kamyk, w 
każdą wypukłość i wklęsłość, z któ- 
rychbym mógł skorzystać dla wydo­
stania się na terra firma , zauważyłem 
o jakie czterdzieści kroków odemnie, 
że się coś ruszyło. Wydało mi się 
z początku że ptak, ponieważ te co 
chwila płoszyłem i cały czas byłem ni­
mi okrążony; ruch się powtórzył, a 
imaginacya widziała dużego niebieskie­
go lisa; podwójnie żałować zacząłem 
utraty mego 3 0  na 40  Winchestera, za­
pomniawszy przez chwilę własną nie­
wesołą sytuacyę.

Zaczynało szarzeć, przytem występ 
skały zasłaniał mi ów ruszający się 
przedmiot, który zresztą znikł mi z o- 
czu zupełnie. Zacząłem robić plany i 
Kombinować, jak  się przedostać do te­
go miejsca, w którem ów przedmiot 
się ruszył, pewny, że musi być tam no­
ra lisia, a od tej nory zapewne prze­
smyk więcej dostępny, jak droga, któ­
rą obrałem. Popatrzywszy po za sie­
bie w górę zdrętwiałem—aad głową o 
jakie sto stóp nademną odcięte, jak 
nożem, wisiało pasmo zbitej biało-per- 
łowej mgły, gęstej jak  śmietana. Nie 
raz już widziaiem takie ławice mgieł, 
które pojawiają się raptem, przycze­
piają się do gór, wody lub masztów i 
owijają, znajdujące się w ich rejonie, 
przedmioty, jak  w prześcieradło. Cza 
sem przechodzą one prędko, podnosząc 
się, lun opadając, innym znów razem 
pozostają na miejscu godzinami całe- 
mi. Jeżeli ten pas mgły zejdzie aż do 
mnie, myślę sobie, i uprze się pozostać 
przez dłuższy czas, w takim razie wiem 
gdzie będę nocować; ta myśl noclegu

między niebem a ziemią, na łożu nie 
większem, jak ręczny kuferek, dodała 
mi energii i odwagi.

Na czworakach zacząłem pełzać, zsu­
wając się co chwila to jedną to drugą 
nogą, do kawałka skały, zasłaniającej 
przedemną lisią, przypuszczalnie, norę. 
Udało mi się to jakoś nieźle, w 
chwili zaś, w której chciałem obejść 
skałę, aby się dostać na drugą jej stro­
nę, co było zresztą nieiada zadaniem, 
usłyszałem szelest i ciche przytłumić 
ne kroki; jak  się to stało, prawdziwie 
nie wiem, ale wjednej chwili bytem 
po drugiej stronie skały i ujrzałem o 
jakie dziesięć kroków przed sobą mło­
dego, silnie zbudowanego eskimosa 
który się oddalał z zadziwiającą zgrab- 
nością

Porwała mnie wściekłość, bo wszak 
ta bestya spokojnie siedziała za tą ska­
łą, przyglądając się z zimną kiwią mo­
jej, pełnej niezabawnych przygód, wę­
drówce i czekała widocznie bym kark 
skręcił. Krzyknąłem, chcąc go za­
trzymać, eskimos atoli począł zmykać 
coraz prędzej, chwyciłem wtedy za re­
wolwer, który miałem w pochwie przy 
pasku i wystrzeliłem w powietrze; es­
kimos stanął, jak wryty, a ja dałem 
mu do poznania dobitną mimiką, że 
jeżeli nie wróci natychmiast do mnie, 
to w łeb mu strzelę. Widocznie wa­
hał się, patrząc ze zdziwieniem na 
mnie, oraz na rewolwer, skierowany 
ku niemu. Zapewne nie wierzył, bym 
mógł po raz drugi wystrzelić z tej nie 
wielkiej sztuczki, którą bez kwesty i po 
raz pierwszy w życiu widział. Oczy­
wiście nie miałem najmniejszego za­
miaru zabić, lub ranić eskimosa, trzy­
mając go więc bezustannie na celu, 
pokazałem mu srebrnego dolara, dając 
do zrozumienia, że dam mu go, jeżeli 
mnie na dół sprowadzi. Jeszcze się wa­
hał, lecz po chwili, jak  kot przysunął

się do mnie i rękę wyciągnął na przy­
witanie. Uścisnąwszy dłoń eskimosa, 
przeszedłem następnie przez całą ins- 
pekcyę, oglądał bowiem moją kamerę 
fotograficzną, z wielkiem zajęciem, oraz 
rewolwer, licząc będące w nim kule; 
by go zadowolnić i objaśnić mecha­
nizm broni, wystrzeliłem po raz drugi, 
poczem zabrał dwa puste ładunki i 
starannie w torebce skórzanej, którą 
miał u paska, zachował, przyszia ko­
lej na dolara. Widocznie blask srebra 
mu się podobał, a patrząc na orła, po 
jednej stronie monety będącego, poka­
zał mi palcem latające ptaki nad na­
mi, wreszcie zapytał czy mam „Kan— 
kan*, co znaczy—coś do jedzenia. Wy- 
tłómaczyłem mu, że jak na dół zej­
dziemy, to dam mu dużo, tego „Kan— 
kan“ bo sam głodny jestem. Pokazałem 
mu mgłę tuż nad naszemi głowami i 
nareszcie zdecydowałem go, by szedł 
naprzód i sprowadził mnie do łódki. 
Kiwnął głową że dotrze, ale pokazał 
na fajkę, którą w tej chwili zapalałem. 
Fajeczka była ładna i aobra, był to 
prezent, który przed rokiem otrzyma­
łem od Mieczysława Orłowskiego z Ma- 
lejowiec. Lubiłem ją bardzo; ale rady 
nie było. Pokazałem więc chciwemu 
Krajowcowi, że fajkę dostanie, jak bę­
dziemy na dole. To poskutkowało,
wziął mnie więc za rękę i rozmaitymi 
krętemi drogami zaczęliśmy schodzić 
dość szybko.

Mniej więcej w pół drogi pućcił
mnie raptem i jednym skokiem znalazł 
się o jakie dziesięć kroków odemnie, 
podnosząc coś z ziemi. Z radością zo­
baczyłem, że był to mój Winchester, 
trochę podrapany, ale zdrów i caiy
Gdyśmy doszli do łodzi, Tomkin i ka-

itan z pewnym już niepokojem ocze- 
iwali na mnie, zaraz też siedliśmy do 

łódki i odjechaliśmy z powrotem do 
Francis-Alice, by zjeść objad i przeno­

cować, pozostawiwszy na brzegu zado­
wolonego krajowca z moją fajką, któ­
ra, kupiona w Paryżu w Carnaval de
Venise, nie spodziewała się, że zakoń­
czy swoją karyerę w zębach eskimosa 
u samego wejścia do Lodowatego oce­
anu. Sic transit gloria mundi.

Mieliśmy oczywiście zamiar powró­
cić na drugi dzień z rana i zacząć sy­
stematyczne poszukiwania tern bar­
dziej, że Tomkin znalazł między ka­
mykami na brzegu, kawałki kwarców, 
połączone z grleną, napozór bardzo 
obiecujące. Ale jak słusznie przysło­
wie mówi. człowiek strzela a Pan Bóg 
kule nosi. Dojechawszy łodzią do
Francis-Alice koło godziny dziesiątej 
z Wieczora, zgłodniali zaczęliśmy jeść 
rozmaite okropności, które nasz ku­
charz, Tom, przygotował i które od kil­
ku godzin to stygły, to się odgrzewa­
ły Po ooiedzie kapitan, zawsze czujny 
i przezorny wyszedł na pokład, a ja 
z Tomkinem zacząłem kruszyć w moź­
dzierzu znalezione minerały z zamia­
rem  zrobienia prymitywnej próby co 
do ich wartości. Wkrótce kapitan po­
wrócił do nas i powiedział, że wątpi, czy 
będziemy mogli’ wysiąść na brzeg na­
zajutrz, ponieważ zrywa się wiatr S. E, 
i czuć, jak  się wyraził „trouble" w po­
wietrzu. Rzeczywiście w nocy Francis- 
Alice zaczęła kołysać się niemożebnie 
tak, że wszyscy byliśmy na nogach. 
Ja  pozostałem w namiocie, rozpiętym 
na pokładzie, nieustannie zbierając roz­
maite przybory tuaietowe, lecące na 
ziemię, oraz porając się z moim m ate­
racem, który z jednego boku na drugi 
się przesuwał, w miarę pochylenia się 
skunera. Kapitan rozkazał spuścić na 
dno drugą kotwicę i wciągnąć łódkę, 
która nas z brzegu przywiozła. Zaczął 
padać zimny, kolący jak szpilki, deszcz, 
a wiatr coraz silniej nami miotał. 
Uwiązawszy mój materac jako tako,

udało mi się zasnąć; około drugiej obu­
dził mnie dobrze mi znany skizyp pod­
noszenia żagli. Zerwałem się, by się 
dowiedzieć, co się stało i dhczego ru 
szainy. Gdy wyszedłem z namiotu, 
wicher o mało z nóg mnie nie zwalił; 
czarne, ciężkie chmury wisiały nad na­
mi, a cała załoga, nawet kucharz Tom, 
z pośpiechem podciągała żagle, wyda­
jąc urywane, zwykłe przy takiej robo­
cie okrzyki. Dowiedziałem się, że wiatr 
zerwał nasz skuner z kotwic, które na 
dnie pozostały i że z pośpiechem ru ­
szamy na pełne morze, by uniknąć 
wpędzenia na skały wyspy, co byłoby 
końcem ezpedycyi po wszystkie czasy. 
I istotnie prawie cudem uniknęliśmy 
dzięki energii i doświadczeniu kapita­
na Rodenu, karambolu z jedną z wysp 
Diomeda, prześliznąwszy się od niej
0 jakie kilkadziesiąt sążni zaledwie.

Za długo byłoby opisywać drobniej­
sze szczegóły naszej mimowolnej węd­
rówki po Arktyku, do którego wiatr 
nas pędził. Rzucani, jak piłka, dzień
1 noc, co chwila moczeni przelatujące­
mu przez nas falami i prawie nieusta­
jącym deszczem, przebyliśmy, kręcąc 
się tu w prawo to w lewo, lecz zaw­
sze w kierunsu północnym, całych sie­
demnaście dób, sami nie wiedząc 
gdzie się znajdujemy. Nie widzieliś­
my słońca przez ten cały czas i nie­
podobna było oznaczyć naszego poło­
żenia, a tylko po kompasie widzieliś­
my, że idziemy na północ t. j. wręcz 
w przeciwną stronę naszego celu pod­
róży. Nigdy w życiu nie zapomnę nocy 
dnia dwudziestego dziewiątego sier­
pnia 1900 r.

ID. c. n).

REDAKTOR I WYDAWCA
WLODZIMIF.RZ hr. GROCHGl Sm

Najnowsze, najbardziej udoskonalone;

Walter A- Wooda
cena Rub. 135

Kosiarki stalowe do 
traw

Żniwiarki „Standard11 głównem kołem sta-
lowem, kołkowemi łożyskami i przodkiem, lekkie
i t r w a ł e ............................................... cena Rub. 175.

Żniwiarki-Wiązafki „Nowy Wiek”
najnowszej konstrukcji, lekkie w pociągu i pracy, 
z aparatem do zbierania snopów, dwukolnym 
przodkiem i przyrządem do przewożenia po wąz- 
kich drogach .  .......................... cena R u b .  3 3 0 .

KOSY RECZNE STYRYJSKIE Z najlepszej stali.
SZPAGAT AMERYKAŃSKI. PO 1 C C As

Tow. Akc. „W l. A. Doliński.”
K i j ó w ,  F u n d u M e jo w s k a  5. jS U o - s

Oddziałys w Koziałynie i w Funduklejówce gub. kijowskiej.

:■ A. Prokupek wKijowieSkład maszyn i narzędzi rol­
niczych. Przedstawicieisł 
pierwszorzędnych zagrani 

cznych fabryk specyal ul. bezakowska Ni 3.

ŹniwiarKl, kosiarki, grabie ameryk. „Piano”.
Siewniki ręczne do sa letry, wypielacze konne.
Separatory szw ed zk ie , znam ien . m a szyny do bicia masła 
Młocarhie, wialnie, kieraty najrozm ait, w ie lk ości. 
Siewniki do zboża zw ycza jn e i kombinowane „M elichara“ 

Ceny zeszłoroczne.

N a u h e i m s k i e  k ąpi
j ! W  kaźdm ożna m ieć w  każdym  domu! W' każdej w annie!

Z a 15 d o  2 0  k o p . 2 3 3 3 -4 - 3
używ ając aparatu A o . i e o n 44 (zatw . przez W arszaw , 
rozdrabniającej d ^ r l C U O d l l  Rad)J b a r s k ą  za  Nl’ 
80151 do kąpieli k w asow ęg lan ych  i tlenow ych , sk u tecz­
nych przy chorobach sercow ych , n ew ra lg icznych , ner­

w ow ych i t. p.
P rzeszło  20,000 sztuk  w  użyciu! Żądajcie J I „ A e Q n ii 

prospektów  w ysyłam  bezpłatnie! . , M c U o o l l
w y sy ła  _się pocztą za zalicz

S. Landsztok, Warszawa, Grzybów 7.

Naturalna
Woda

Mineralna
V T C . H  Y
W ystr zeym : sir  zu m n tn y  in nem i  w o a a m t 

i dokładnie określać źródło

W ła sn o ść
R ządu

F ra n cu z-
k iego

y iC H Y C E L E S T IN S

Y I C H Y G R A N D E  G R ILLE

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A

C H O R C B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y ­
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A ­
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

-.u

Wyszedł z druku pięty numer tygodnika saty- 
ryczno-literackiego i humorystycznego, p. t.

„Biały Pa vV“
Prenum erata w yn osi w K ijow ie i z p rzesy łk ą  pocztow ą rocznie rb, 5, pó łroczn ie rb. 3

kw arta ln ie  rb. 2.

Redaktor L eon  R a d z ie jo w s k i.

A dres R edakcyi i A cm in istracy i
Kjjów. M ictiałow ska 10 m. 12.

2038—ń

W ydaw ca W ła d y sła w  K in d ler .

❖

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W KIJOWIE PftO R EZN A 9. 
TE LE F O N  1672.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące. =
CENY UMIARKOWANE. 'RE

K. SEPTER I S-ka
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 , dom  b arsk iego . 1675 ,,;9

FILTRY DO WODY
różnych sy stem ., bardzo’ p rak tyczn e i w ygodn e, różnej w ie lk o śc i

gsŁ3a63Bsg3gsg«3sasgeasBBas3aaB6363Sts(
d o m  h a n d l o w y

5-2497-5 Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
K ijów --P u szk iń sk a  11. T elefon Nr. 133G

p o l e c a :
S U P E R  F„0 S F A T m in e r a ln y

T O M A S Ó N K Ę  k r a jo w ą  i z a g r a n ic z n ą  
10—2541 1 i inne n a w o z y  s z t u c z n e .

>3B 8 B B B B B S Ł f e a 38B B S 3B k 3B B 88 S B B 88 B S
AURASTERIN

tępi w  ciągu g o d zin y w s zy s tk ie  m ucny I in. o w a­
d y  w  poKoju

A

A
i H M Y E r  4 *  \

\J J E L l M E C M b H T M O E j

„O ryginalne p u d ełk a  opatrzone są  niebiesk- 
opaską z rosyjsk im  napisem "

C en a p u d e łk a  6 5  k op .
1251- -17

SPRZEDAŻ HURTOWAi
Połudn. Kusk. T-wo H andlu Towar. A ptecz. 
(JUROTATl, T-wo R. G iaff i S-ka oraz w e  
w szy stk ich  lep szy ch  sk lep , aptecz. 4-2561-1

G łów ny kantor d la  R osyi

|F. Ad. Richter i S—
|S t.-P etersb u rg , M ikołajow ska 16. W ysyła  
■bezpłatnie na p ierw sze  żąd an ie  broszurę

|olnT  znakomitymi kotwicowymi 
środkami domowymi

K O TW IC O W Y PEN -EKSPELLER
■ najlepszy śre lek  od przezięb ien ia , łam a- 
B nia, in flu en zy , reum atyzm u.
_ W y s tr z e g a jc ie  s i ę  fa ls y f ik a tó w .
■R eprezentant na gub k ijow ską A. T repte  

P unduklejow ska 57. 1459-10-6

FOSFATYNA rA U E R A ,
przyjem ny pokarm , najodpow iedniejszy d la  
dr.eci od 6 m ies ięcy  do 10 lat, zw ła szcza  w  
c la s ie  od łączan ia  od p iersi i w  okresie  ro- 
śn ięcia . U ła tw ia  ząbkow anie i  zapew nia  p ra ­
w id łow y ro zw ó j kości. Sprzedaż w składach  
aptecznych  i aptekach. O str z e g a m y  prz^d  

n a i la d o w n ic tw a m i.  2258-8-6

P n ł r 7 o h f l U  J'est f o l r z e r ,  z paten tem  
1 U U A O U I I j  szk o ły  fe lczersk iej do cu­
krowni M unasterzyskiej od dn. 1-go lipca.— 
Z głaszać się: M onasterzyska  g u l  kijów.— 
L ekarzowi fabrycznem u, 3 —25o4—1

Wyprzedaż

C ł i i f ł  polit. (real.) posz. kond. Iwano- 
O lU U *  w sk a  47—7—R utkowski.

-2529-2

S A B Z A

Y j B m r O  p r a c y  Mało "żytom ierska 8

pozosta łych

VELO

rowerow
z w ie lk iem  u stęp stw em  
W 2 3 2 0 - 1 0 - 9

M aryin . B ła g o w  14.

Krajowy.
Majątki różnej w ie lk ości, fo lw arki, w ille  

place dom y, do sprzedania . L okata kapita­
łów . Spółki handlow o - przem ysłow e. N aj­
szersze  pośrednictw o. D zia ł hyp oteczn y . 
K rajow y  D om  B a n k o w y . M arszałkow ­
ska  124. 1979—40—15

S k ła d  d r z e w a  o p a ło w e g o

S. Piotrowskiego.
w  K ijow ie na p rzystan i. T elefon  2234. 

Zamów, przyjm . ustn ie, p iśm ienn ie i przez  
telefon. 2 3 6 9 - 1 0 - 8

Na u c z y c ie lk a  w ychów , za gran icą , pos. 
polsk., frzn. grunt, niem ., teor., posz. pos. 

na lato lub do towarz. W idz. od g. 3—5 pp 
W .-Ż ytom ierska 31, m. 7 2403—6—5

M ło d a  c h y lic z a n k a , posz. pos. do d ziec  
pocz. doskonały  poi. muz., slSjdkowcz.ij 

ros Ilińce, gub. kij. Babin, H. P iąsk a .t do
2 4 3 9 - 4 - 4

D u ch a lte j*  i Z a r z a d z . z kilk. letn . prakt.
w  w ielk . m ająt. up.rz jm ie  prosić o ju ­

ką bądź p o sa d ę . S tracił posadę z powodu  
sprzed, m ajątków  w łość. Banku. Mam lis t  
i pow aż, osobis. rekom end. A dres redakc.

7- -2447—4

l i c z e ń  7-ej k la sy  poszukuje kondycyi na  
u  lato na prow inćyi za skrom ne w yn a g ro ­
dzenie. A dres W .-P odw alna Nr 1 m. 19

5-2495-5

Potrzebny ekonom 5ooki“ -
sy a  300 rb. i u trzym anie d la kaw alera  
A dres w  A dm inist. D zień . 5-2476-4

d e r  h u  w średnim  w iek u  u m iejąca  szyć, 
U o U U a  p0 ciężkiej chorobie, be? środków  
do życ ia  prosi o m iejsce  na w si przy gosp o­
darstw ie, szyc iu  lub dzieciach  z w arunkiem  
pow olnej pracy b e z  w y n a g r o d z e n ia , ty l­
ko za  utrzym anie;—lub też prosi o pom oc 
m ateryalną.

Adres: st. ^ astów , M. K arczew ska, dom  
p. D rogoczyriskiej, lub a d m in istracya  „D zien ­
n ika- dla B. B. ‘ 5-2506-4

f l c n h i ł  m 0̂(l a poszukuje m iejsca  gospo­
s i  d U U a  a ni na  w si, zarządz. dom em  
i  ogrodem . Zna s ię  bardzo dobrze na nabia­
le  gospodai stw ie . S zyje  dobrze. Adres: w. 
K urow ka pod. gub. poczt. Satanów . 4-2517-3

Z k a p ita łe m  2 ,0 0 0  rb . poszukują w sp ó l­
n ika ao inter. handlow ego; w arunki do­

godne kapit. kom plet, gw arant., o sob isty  
u d zia ł e ieobow iąz. P oste  restan te  okaz. kw i­
tu Nr. 2536. 5—2536—2

/ r n ie r d y n a r  m łody z dobre mi św iad ec-  
•» tw am i poszukuje posady od dn. 1-go lip ­
ca; poczta  S z u m sk , B ałażów ka. gub. W oł. 
kam erdynerow i. 5 -2 5 4 4 —2

M l p p y a r n i a  św ietn ie  prosperująca do 
m i t f b ć d l  I l i a  sprzedania. W. W asVlkow-

3—2546—2

(rodzenki) w orkam i i pudełk  
Przyj m .obstalunki. K res: c z a -  

t ik  Nr. 2 5  m . 84 . T elef. Nr 1536.
_______________ 100-2530-1

CC Rz. Kąt. Tow. Dobr.
ier

t e le f .  I i8 8
Fjlja: Laboratorna 12. Rekom end. nauczy­
c ielk i, bony, o fieyal., rzem ieśl. i w sze lk ą  

służbę dom ow ą.
P rzy Filii v,sp ó łm ieszk an ie  p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi" dla poszuk. p racy  m łodych ka­
toliczek. 2484- -„ —1

Wakacyjne kolonia letnia
od 1 lipca do 1 w rześn ia  d la  słab ow itej lub  
przygotow ującej s ię  uo szk ó ł m łodzież' o- 
bojga p łc i od 7—14 la t pod kieru, - .  pe­
d agogów  i lekarzy. W iadom ość dokładniej­
sza  w  szk o le  ob yw atelsk iej w  W arszaw ie  

Sm olna 3, tei. 18,96. Żapis do 20 czerw ca.
2248 - 8 - 7

R O ZKŁAD  JA Z D Y  POCIĄGÓW.
(L o t n i).

Na k o l. P o łu d n .-Z a c h o d n ich i

K u ryb r  I i II kl. Odesa, K iszym ów , Lii 
zaw etgrad  — odchodzi o godz. 9 w ., przycb  
o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, I[ i III kl. Odesa, Brześć 
B ałystok , Grajewo, Hum ań, N ow osie lice  -  
odchodzi o godz. 9 m. 15 zran a przychodź 
o gudz. 9 w.

Osobowy I, JI i IH kl. Odesa, Humar 
N ow osie lice  — odchodzi o godz. 12 m. 3 
w  nocy, przych o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i IJ [ kl. Odesa, W ołoczysk i 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w  
przych o godz. 8 m. 20 zrana.

M ieszan y  II i III kl. Odesa, B rześć — od 
chodzi o g . 7 zrana, m. 25 przychodzi o e 
7 m. 35 w .

T ow arow y pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka - - odJhodzi o godz. 9 m. 53 w  
przych. o godz. i  m. 10 po poł.

K u ryer  I i Ii kl. — W arszaw a, B rześć -  
edehodzi o godz. 7 m 10 w., przych. o g o d 2 
11 m. 1)3 zrana.

P ocztow y  L II i III kl. W arszaw a, S a m j  
K ow el, Iw angród, Granica, W iedeń —odcho 
dzi o godz 12 m. 25 po poł. przychodzi 
godz. 7 m. 59 v.

usoootoy ł ,  II i III kl. B rześć, B ia łysto ł 
Grajewo — odchodzi o godz. 11 m. 05 w nc 
cy, przych. o godz. 6 in. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. P etersburg, 
szaw a, Sarny, K ow el, W ilno -  odon.
U  m. 50 w . przychodzi o godz. 7 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. R ostów  nad D 
nem , Sew astopol, L katerynosław , Znam ię 
ka, F astów  — odch. o godz. 8 m. 20 zran

Wa
o

m. :

sk a  Nr. 50.

D im uttila Polska w Kijowie, ułioa Wasiiczykawska (Pjorezna) Nr 9, róg pusakińt>ki»j

D c n h a  in te lig . z K ró lestw a  poszuk. m iej- 
y o u u a  sc a  do d ziec i w  w iek u  od 3-ch  
lat., p osiad a  św iad . z 4-ch kl. g im n., chlubne  
reki.m end. Oferty: C zeczein ik  Pod. gub . W iel. 
Muderów d la  Zofii. 4-2518-2

przych. ó godz. 9 m. 55 w.
Pucztow y I, II i III kl. M ikołajów, E liz  

w etgrad , Znam ienka, F astów  — odchodzi 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 i 
15 zrana.

Osobowy I, II i m  kl. M ikołajów, E liz  
wc grad, Z nam ienka, F a stó w  — odchodzi 
godz. 10 m. 5u zrana, przychodzi o godz. 
m. 59 po poł.

Osobowy I, II i  III kl. B erdyczów , Ra di 
w iłów, W iedeń — odch. o godz. 8 m. 25 ■c 
przychodzi o godz. lo m. 26 zrana.

M iesza n y  I, II i [II kl. O lszanica, BiaJ 
Cerkiew, F astów  — odch. o godzin ie  
po poł., przycnoćzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Tow arow y pośp . IV kl. Sarny, K ow el 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w ., przych. o st. 
m. 40 zrc in .

T ow arow y pośp . IV kl. M alin — odchod 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz 
m. 15 zrana.

Na k o li M o sk .-K ij.-W o ro iicS k ie ji

P ośpieszny  I, II i III kl. Mobkwa — odch. ‘ 
o godz. 11 m. 45 zrana. przych. o godz. 6 m. 
10 w lecz

P ocztow y  I, II i III kl. M oskw a, R ursk — 
odch. o godz. 1 w  nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. iuosKwa, Kursk  
W oroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. II i IM kl. P etersburg, Kursk  
W oroneż -od ch o  Izi o godz. 6 m. 20 w ieez. 
przych. o godz. l l  zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. P ołtaw a, Charków  
K rem ieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w  
nocy, przycb. o godz 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobowy II j m  kl. P ułtaw a, Char­
ków,—odchodzi o godz. l l  m . 25 zrana  
przych. o godz. 6 m. 18 w iecz.

Osobowy I? II i m  kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 w iecz., przych. o godz. 7 m . 30 
zrana.

P ośp ieszn y  I, II i III kl. Połtaw a, Charków  
Łozow aja, R ostów , Sew astopol — odcl ,dzi o 
god z. 8 m. 12 w . przych. o g . 9 m. 40 oddz. 
rano.


